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Krakow 10 grudnia. 


Drnkuja się właśnie pamiętniki wszechpotężne- 
go przez 'długie lata 'ministra Habsburgów ks. 
Meternicha. Ukazać się one mają niebawem po 
francusku. angielsku i niemiecku,w Paryżu, Lon- 
dynie i Wiedniu, a wydaniem tych pierwszorzę- 
dnej wartości wspomnień historycznych trudni się 
syn ks. Meternicha ks. Rychard legendowy amba- 
sador przy cesarzu Napoleonie III, z którym ró- 
wnie jak z cesarzową Eugenia łączyły ‘go ścisłe 
związki przyjaźni. Zanim dzieło całe stanie się 
własnością publiczności, Revue des deux Mondes 
ma ten nie mały przywilej i zaszczyt, iż ogłasza 
kilka nadzwyczaj zajmujących rozdziałów tych 
pamiętników, którym dała nagłówek: Konlieya 
europejska w 1813 i 1814 r. Dotąd ukazało się 
w zeszycie grudniowym trzy rozdziały. Pierwszy 
z nich rozpoczyna się nazajutrz po wygranej przez 
Napoleona bitwie pod Bautzen, zawiera opis ar- 
misticium w Cieplicach, oraz bitwy pod Lipskiem. 
Zaiste olbrzymie wypadki opisane przez jedne- 
go z najznakomitszych uczestników ! Czytając 
z gorączkową ciekawością te kartki, w których 

największe zdarzenia i czyny ludzkie opisane są 
ze zwięzłością Juliusza Cezara doznaje się nie- 
zwykłego dziś uczucia obcowania z prawdziwym 
w wielkim stylu mężem stanu. Inni to jednak 
byli ludzie, innego kroju niż dzisiejsi; umieli 
godzić interes państwa któremu służyli z zasa- 
dami. Siła nie olśniewała ich do tego stopnia 
aby mieli zapomnieć o prawie, a siłę cenili jako 
jego podporę. Była w tych ludziach pewna ró- 
wnowaga moralna, która nie wykluczała podnio- 
słości poglądów. W tych kilku kartkach, które 
mamy przed sobą, odnajduje się główne znane 
zresztą rysy charakteru ks. Meternicha. Przy wiel- 
kiej bystrości i zręczności dyplomaty równie ra- 
cyonalnego i pozytywnego jak każdy dzisiejszy 
bałwochwalea interesu i siły, widzimy stalość prze- 
konań i poczucie potrzeby pewnych zasad i usza- 
- nowania ich. Ks. Meternich opowiada w tym roz- 
dziale może 'najświetniejszą chwilę swojego za- 
wodu, tę, w której rozumem, zimną krwią i in- 
tuicyą największe i najrzeczywistsze oddał usługi 
domowi Habsburgów. Po klęsce rosyjskiej kam- 
panii, ks. Meternich znakomicie wyzyskujae "ją, 
iakie umiał wyrobić dla Austryi stanowisko, iż 
w jej ręku znajdował się klucz położenia. Woj- 
ska austryackie gromadzące się w Czechach mo- 
gły przechylając się na jedną lub drugą stronę 
rozstrzygnąć o losach świata. Wygrana pod”Bau- 
"amen nie wprowadziła w błąd bystrego mini- 
stra austryackiego, czuł on iż niezdolną była 
wskrzesić ani dawnego szczęścia, ani dawnej po- 
tegi Napoleona. Sympatye i nadzieje ks. Meter- 
- nicha były oczywiście po stronie koalieyi, lecz 
_ pozory musiał zachować, zanim miał opuścić przy- 
_ musowe z zięciem cesarza Franciszka przymierze 
i przejść na stronę koalicyi a przytem zapewnić 
_ chciał ¡interesa swojego monarchy i przynależny 
wpływ własnemu zdaniu w radach skoalizowanych 
monarchów. W tym podwójnym celu po bitwie pod 
i Bautzen wystąpił z medyacyą Austryi, która albo 
. prowadziła do pokoju albo w razie odrzucenia go 
~ przez Napoleona pozwalała Austryi przejść na 
stronę koalicyi. Ks. Meternich, który od dawna 
znał na wskróś Napoleona i studyował go z wielką 
bystrością z góry był przekonany, iż pokoju nie 
przyjmie i na tem pewniku opierał swoje działa- 
nie. Rzeczywiście ks. Bassano w imieniu Napoleona 
odpowiedział wymijająco na austryacką propozy- 
cyę medyacyi a ks. Meternich udał się do Opo- 
czna na Szlask, aby konferować z cesarzem Ale- 
ksandrem. „Car. który nie rozumiał odeieni w po- 
stępowaniu innych, mówi ks. Meternich, dla tego 
"że w owej epoce jego polityka wpadała z jednej 
ostatoczności w drugą i nie znała jeszcze półśrod- 
ków, posądzał mnie, że zupełnie przeszedłem na 
stronę Franoyi, i że miałem co się tyczy Rosyi 
ważne przesądy.* W pierwszem więc zaraz spot- 
kaniu książę wiedział, iż natrafi na podejrzliwość 
Aleksandra. 
Jednak udało mu się pomimo chwilowego oporu 
przekonać cesarza Aleksandra raz, że Austrya 
_ nie odstąpi od swojego planu, powtóre, iż ten był 
najlepszym; Car bowiem życzył sobie, aby Au- 
_ Btrya natychmiast przystąpiła do koalieyi. Ka. 
 Meternich powróciwszy do głównej kwatery au- 
stryackiej w Gitschinie, już zastał naglaee zapro- 
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Czas ten obracał na historyczne i literackie 
prace. Leonard. Chodźko już był z Ogińskim 

w Paryżu i rozpoczynał publikacye swoje, które 

z latami tak rozmnożyć się miały. Morawski do 
wydawanego przezeń Obrazu Polski Maltz-Bruna 
dodawał wtenczas rzut oka na historyę naszą ; 
po rewolucyi lipeowej posyłał nawet, jakby przy- 
gotowując opinią do mających zajść w Polsce wy- 
padków, obszerne listy do angielskiej Morning 
Chronicle traktując o naszym kraju, jego cierpie- 
niach, prawach i położeniu. Doznawany u nas 
ucisk i ogólna w całej Europie reakcya rządów, 

_ budziła wtenczas w młodych duszach dawne sym- 
- Patyo dla rewolueyi francuskiej, która na swoim 
_ sztandarze wolność ludów była wypisała; zapo- 
minano jej nadużyć i szaleństw, nie zdawano sobie 
prawy z ostatecznego celu. Morawski, który ni- 
gdy, w najmłodszych nawet latąch, nie tylko ezlo- 
wiekiem broni ale nawet rewolucyonistą nie był, 
takie wtenczas dla tej epoki miał uwielbienie, 
e przyjechawszy do Paryża,| ile razy około 
domu Robespierra przechodził, zawsze kapelusz 
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szenie udania się do Drezna do głównej kwateryjw ręku. Ks. Meternich dodaje, iż cesarz użył wy- 


cesarza Napoleona. Książę dodaje, iż przeczuwał, 
że jego spotkanie z Carem będzie miało ten sku- 
tek, oraz, że ten krok Napoleona przekonał go, 
iż nie był on dosyć silnym, aby zerwać otwarcie 
z Austryą. „W najsilniejszem stanowisku, jakie 


kiedykolwiek zajmował minister, myślałem jedy- 


nie o wpojeniu w obadwa gabinety (petersburski i 
berliński) przekonania, że odtąd zbawienie Europy 
zawisłem było od zachowania sie Austryi“, „nie 
obawiałem się odpowiedzialności przybierając po- 
stawę, która ostatecznie miała nas podnieść. i 
zapewnić zwycięstwo wspólnej sprawy“. D. 26 
czerwca ks. Meternich stawił się w głównej kwa- 
terze Napoleona w Dreznie w ogrodzie Marco- 
liniego i tam odbyła się pamiętna rozmowa zna- 
na z historyi, leez którą po raz pierwszy opowia- 
da jeden z jej uczestników i to w sposób nad- 
zwyczaj obrazowy i żywy. Przechodząc przez 
przedpokój ks. Meternich wyczytał na twarzach 
marszałków i jenerałów, okrytych złotemi galo- 
nami i orderami, znużenie i tęsknotę za poko- 
jem; była to dla niego drogocenna wskazówka, 
a ks. Neuchatel (Bertier) szepnął mu ukradkiem 
do ucha: „Pamiętaj pan, że Europa potrze- 
buje pokoju, a przedewszystkiem Francya, która 
chee tylko pokoju“. Cesarz oczekiwał księcia 
stojąc w środku gabinetu ze szpadą u boku, 
z kapeluszem pod pachą; zapytawszy z przymuszo- 
nym spokojem o zdrowie Cesarza, przybrał rap- 
tem ponurą minę, a stając przed księciem rzekł: 
„A zatem chcecie wojny. Dobrze, będziecie ją 
mieli. Zniostem armię pruską pod Liitzen, po- 
biłem rosyjską pod Bautzen; chcecie, aby na 
was przyszła kolej? Spotkamy się w Wiedniu. 
Ludzie są niepoprawni, nauki doświadczenia stra- 
cone są dla nich. Trzy razy przywróciłem na 
tron cesarza Franciszka; obiecałem mu pozostać 
z nim w pokoju dopóki żyć będę; zaślubiłem 
jego eörke; powiedziałem sobie wtedy: głupstwo 
robisz. Ale głupstwo jest zrobione. Żałuję dziś 
tego“. Wstęp ten mówi trafnie ks. Meternieh 
dał mi jeszcze lepiej poznać, jak dalece położe- 
nie moje było silnem; w tej stanowezej chwili 
uważałem się za przedstawiciela całego społe- 
czeństwa europejskiego. I czy mam to powie- 
dzieć? Napoleon wydał mi się małym“. Widocz- 
nie komedyanetwo, w które Napoleon tak po mi- 
strzowsku umiał się uzbrajać, jak gdyby był 
skorzystał z nauk Talmy, nie zaimponowało tym 
razem przenikliwemu ministrowi austryackiemu. 


Odpowiedział z godną podziwienia zimną krwią, 


radząe, aby Cesarz posłuchał głosu sumienia. 
„A zatem ezegoz cheą odemnie, odparł Napoleon. 
Zebym się shańbił? Nigdy! Potrafię umrzeć, ale 
nie odstąpię ani piędzi ziemi. Wasi monarchowie 
co sio na _tronach —uredzit, mogą dwadzieścia 
razy być pobitymi i powrócić do swoich stolie ; 
ja nie mogę, bo jestem żołnierzem, dorobkowi- 
czem“. 

Rozmowa jedna z najdonioślejszych i*najciekaw- 
szych, o jakiej dzieje wspominają, toczyła się 
przez kilka godzin wciąż oświecona połyskami 
nieco już znużonego i zdemoralizowanego geniu- 
szu Napoleona i argumentami w całej pełni swej 
siły zdrowego rozsądku Meternicha. Książę na- 
kłaniał Cesarza do przyjęcia medyacyi austrya- 
ckiej, dając mu do zrozumienia, że odrzucenie 
jej przerzuci Au.tryę na stronę koalieyj, Cesarz 
wymijał tę kwestyę nie chcąc przyjąć medyacyi. 
a udając niezupełnie zręcznie, iż jest silnym, Au- 
strya słabą, i że się jej nie boi. Cheiał on prze- 
konać Meternicha, iż za pomocą raportów swo- 
ich ajentów zna lepiej od niego stan obecny 
armii austryackiej, eo tylko posłużyło do obu- 
dzenia czujności zręcznego ministra, który nau- 
czony przez cesarza Napoleona przedłużył o kil- 
kanaście dni układy na to tylko, aby wojska au- 
stryackie miały czas dokompletować się, skoneen- 
trować w Czechach i zadać kłam doniesieniom 
ajentów francuskich. Kiedy książę zwracał uwagę 
cesarza na konieczność dla niego samego pokoju, 
„gdyż cóż pocznie jak zniknie ta ostatnia armia 
niedorostków, którą powołuje pod bron“. Napo- 
leon się zachmurzył i uniósł. „Nie jesteś Pan żoł- 
nierzem i nie wiesz, eo się dzieje w duszy żoł- 
nierza. Wzrosłem na polach bitew i taki jak ja 
człowiek, mało dba o życie miliona ludzi“, mó- 
wiąc a raczej wykrzykując te słowa, rzucił w kąt 
pokoju kapelusz, który do tej chwili trzymał 


z uszanowaniem zdejmował. — Bliższe przypa- 
trzenie się biegowi spraw ludzkich i własne roz- 
myślanie prędko zaostrzyły sąd jego i w prawdzi- 
wszem świetle ukazały mu warunki bytu iso 
trzeby społeczeństw; wybach listopadowy znalazł 
go żarliwym jak zawsze patryotą, ale ezlowie- 
kiem prawa, porządku i miary, jakim do końca 
życia pozostał. Po otrzymaniu wieści”o powstaniu 
chciał wracać do Polski, ale go znajdujący się 
w Paryżu rodacy namówili, aby się doczekał orzy- 
bycia polskiego poselstwa, któremu przez zabrane 
już w stolicy francuskiej stosunki mógł się stać 
użytecznym. Przybyły Konstanty Wolicki zatrzy- 
mał ge jeszcze dłużej; nadszedł później ro «kaz 
Rządu narodowego, polecający mu zastąpić prze- 
znaczonego gdzieindziej Wolickiego, aż do przy- 
jazdu Kniaziewieza i kasztelana Ludwika Platera'; 
zaledwo wiee od nich otrzymawszy pozwolenie, 
w czerweu z pasportem angielskim puścił się 
w drogę. Przybywszy szczęśliwie do Podgórza pod 
Krakowem, tam przez władze austryackie areszto- 
wanym został. Opatrzność raz jeszcze ujść mu 


p:zwolila; czekał go w Krakowie, wysłany na 


ratunek przez Rząd narodowy szezery przyjaciel, 
a tegoż Rządu sekreterz, Andrzej Plichta. Dnia 
10 lipea stanął w Warszawie. 

Mianowany komisarzem nadzwyczajnym Rządu 
do województwa Kaliskiego, udał się tam na miej- 


see i raport o jego zasobach przygotował, kiedy 
przez miasto Kalisz na deputowanego do sejmu 


powółany, dó stolicy wrócił i d. 25 lipca ławy 
poselskie zasiadł. Nazajutrz krledzy’ wybrali go 


granieznych, redagował okólniki tłumaczące pań- 


rażenia, które nie śmie powtórzyć. Ks. Meternich 
odparł ze spokojem „Dla częgo NP. mówisz to do- 
mnie? Po eo takie oświadczenie wśród czterech 
ścian? Otwórzmy drzwi i niech słowa twoje za- 
brzmią od jednego do drugiego końca Franeyi. Nic 
niezawodnie nie straci na tem sprawa którą przed- 
stawiam.* Wtedy Napoleon miarkujge się wypowie- 
dział nierównie spokojniej słowa, które, mówi ks. 
Meternich, nie mniej są godne uwagi jak powyż- 
sze. a które, my dodamy, dla nas szczególniejszą 
mają doniosłość rzucając one raczej prawdziwe 
światło na epopeje Napoleońską w Polsce. „Fran- 
cuzi nie mogą się skarżyć pa mnie; aby ich o- 
szczędzić, poświęciłem Niemców i Polaków. Stra- 
ciłem trzykroć sto tysięcy ludzi w kampanii ro- 
syjskiej, ale w tej liczbie nie było więeej jak 
trzydzieści tysięcy Franeuzów*. „Zapominasz Naj. 
Panie odparł książe iż mówisz do Niemea.“ Ce- 
sarz podniósł kapelusz; rozmowa przeciągła się 
tak iż się ściemniło; sześć razy ks. Meternich 
jakby wyrzekł słowa równające się wypowiedze- 
niu wojny, lecz do konkluzyi żadnej nie dopro- 
wadził Napoleona; żegnając się cesarz z ręką na 
klamce od drzwi rzekł: „Mam nadzieję, że się 
jeszcze zoba zymy*. „Jak rozkażesz Najjaśniej- 
szy Panie, ale nie mam nadziei dopiąć celu mo- 
jej misyi“. „A zatem wiesz co się stanie — od- 
parł cesarz klepige po ramieniu księcia — nie wy- 
dacie mi wojny*. Na to żywo odezwał się książe: 
„Najj. Panie jesteś zgubionym; miałem to prze- 
ezucie przyjeżdżając tutaj; teraz odjeżdżając je- 
stem tego pewny“. Tego samego wieczora Napo- 
leon mówiąc przed swoim otoczeniem o rozmowie 
powyższej rzekł: „Miałem długą rozmowę z Me- 
ternichem. Dzielnie się spisał; trzynaście razy 
rzuciłem mu rękawicę i trzynaście razy ją podniósł. 
Ale ostatecznie rękawica zostanie w moim reku.“ 
Dalsze sprawozdanie z tych niezmiernie zajmują- 
cych wspomień odłożyć musiemy do jutra. 
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Lwów 8 grudnia. 


W trzech językach, po niemiecku, po rusku i 
po polsku kartki pogrzebowe donoszą o zgonie 
X. Michała Kuziemskiego, biskupa grecko- 
katolickiego, dyecezyi Chełmskiej. Znany ze swej 
zawiści do Polaków, którą objawiał całą swą 
działalnością publiezna w Sejmie 3 jako: przewo- 
dniezący„Narodhego domu". —Piastując p 

uższy ezas godność archidiakona i dziekana 
kapituły metro-politalnej lwowskiej, został przed- 
stawiony przez rząd rosyjski na biskupstwo chełm- 
skie, ponieważ widziano w nim dogodne narzędzie 
do celów prawosławia. Przybywszy do Chełmu, 
konsekrowany d. 23 sierpnia 1868 r. starał się 
usunąć zewsząd język polski i zastępował go 
czystą moskiewszczyzną; główną jednak uwagę 
skierował na tak zwane oczyszczenie obrządku 
uniekiego z naleciałości łacińskich, usuwał organy, 
śpiewy kościelne, wyrzucił ławki, a zaprowadził 
carskie wrota i inne obrządki wschodnie, We 
wszystkiem wspierany przez rząd, posługiwał się 
surowemi środkami przeciw wytrwałym kapłanom, 
wydalał ich i prześladował. Nie chciał jednak 
posunąć się dalej, a nie mogąc wytrzymać na- 
cisku rządu rosyjskiego, i nie mając odwagi na- 
razić się na prześladowanie, usunął się z dyecezyi 
powierzonej jego pieczy i pozostawił ją bez pa- 
sterza. Zarząd dyecezyi objął X. Popiel, człowiek 
szerszego sumienia i ten wprost przeszedł na pra- 
wosławie, wyświęcony na biskupa przy pomoey 
siły zbrojnej zmuszał do odstępstwa biednych 
chełmskich chłopów. > 

Tymezasem Kuziemski mieszkał ciągle w Ga- 
lieyi i nie zabrał ani razu głosu publicznie — 
podobno szukał z Rzymem pojednania; miał on 
sobie odmówioną dyecezyę przemyską, o którą 
się starał. X. Kuziemski mieszkał w Galieyi 
w Laszkach górnych w powiecie Bobreekim i tam 
umarł po długiej chorobie d. 5 grudnia, dopiero 
co ukończywszy 70-ty rok życia. Zwłoki jego przy- 
wiezione do Lwowa, będą pochowane w grobie 
familijnym, a pogrzeb odbędzie się we czwartek. 
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na członka komisyi do spraw dyplomatycznych. 
Wezwany do delegacyi bolimowskiej, która Skrzy- 
neckiego usunela od dowödztwa a na tymezaso- 
wego jego zastępcę powołała Dembińskiego, był 
tej komisyi referentem. Po nocy 15 sierpnia u- 
kładał odezwę do narodu potępiającą rozruch no- 
eny, Prądzyńskiego zaś do objęcia naczelnego do- 
wództwa doprowadził; był dalej przed Izvą spra- 
wozdaweą projektu organizącyi nowego rządu 
i przy wyborze prezesa, dwa razy za Niemojew- 
skim głosował; Rząd przyjął wtenczas; za swoją 
i ogto ił odrzuconą pierwej odezwę jego, w któ- 
rej, z wielką szlachetnością i mocą gromił rozruch 
15go sierpnia, vróniąc nieskazitelności sprawy pol- 
skiej i powołując się 1a nieprzedawnione prawa 
nasze, którym wszelkie podobne gwałty ujmę tylko 
przynieść mogą; powołany na ministra spraw za- 


stwom europejskim ostatnie wypadki. D. 7 wrze- 
śnia, gdy jen. Krukowiecki posłał parlamentarza 
do Paskiswieza, podał się do dymisyi, ostrzega- 
jąc Izbę o niebezpieczeństwie; podczas szturmu 
Warszawy nie opuścił Izby sejmowej, redagował 
akt złożenia jen. Krukowieckiego i po obraniu 
nowego prezesa rządu tekę ministra powtórnie 
objął, w obozie w Zakroczymiu jeszcze ostatnią 
gazetę urzędową utworzył i ostatnie eyrkularze 
do mocarstw zagrańicznych rozpisał; przeszedłsy 
granieę razem z całym rzadsm, udał sie do Fran- 
cyi, której opuścić już nie miał. 


Zmalazłszy się teraz z całym kwiatem narodu 


wśród znanegó już sobie społeczeństwa, z którem 


Przycisnęły nas tu ogromne mrozy, które do- 
chodzą do 20 stopni, a dziś na noc bierze mróz 
jeszeze chyba silniejszy. Wpłynąć to może na 
wznowienie klęski, jaką po wsiach w. wielu stro- 
nach wywołał nieurodzaj. Według otrzymywanych 
raportów, obecnie jeszcze głód nigdzie nie panuje, 
nie ma też chorób nagminnych. Prawdopodobnie 
do końca stycznia, lub lutego, nigdzie nie .po- 
winno zabraknąć «żywności, dopiero wiosna okaże 
się cięższą do przebycia niż zwykle, i zabraknie 
wielu gospodarzom zboża na zasiew, a mianowicie 
ziemniaków. Powszechne panuje przekonanie po 
wsiach, że pomoe udzielana w pożyczkach nie 
przynosi dobrych owoców i zwykle tylko dla 
lichwiarzów bywa pożyteczną. Według zasiągnię- 
tych informaeyj Wydziały powiatowe są przeciwne 
zasiłkom pieniężnym, ktokolwiekby je miał udzie- 
lać, i chyba godzą się na udzielanie wsparcia 
w zbożu i ziemniakach na siew i sadzenie tam, 
gdzie niedobór w urodzajach wpłynąć może szko- 
dliwie przyszłoroczną uprawą ziemi. Natomiąst 
panuje przekonanie, że należy podjąć różne ro- 
boty publiczne. Rozumie się w pierwszym rzędzie 
stają na myśli roboty kolejowe, a więc budowa 
linii z Białej do Zagórza. Wydział powiatowy 
Gorlicki wystosował w tym celu petycyę do Rady 
państwa, a za jego przykładem pójdą zapewne 


ji inne Wydziały tych powiatów, które kolej po- 


mieniona musiałaby przeciąć. Z drugiej strony 
są zabiegi za budową kolei ze Lwowa do Toma- 
szowa, z Husiatyna do Tarnopola lub Stanisła- 
wows, z Jarosławia lub innega punktu kolei Ka- 
rola Ludwika do Sandomierza. Żadna jednak z tych 
linij nie jest tak przygotowaną do budowy, aby 
gdyby nawet koncesya była udzieloną, roboty. mo- 
gly rozpocząć się zaraz z wiosną; wszystkie za- 
tem plany budowy kolei nie mogą zapobiedz 
spiesznie niedostatkowi. Przeważnie to samo da 
się powiedzieć o regulacyi większych rzek, jak 
Dniestru i tylko mniejsze roboty wodne, sypanie 
wałów obronnych dałoby się z korzyścią zasto- 
sować, oraz budowa dróg lub mostów. Przed 
trzema laty był pomysł dania robót w gminach 
przez zalecenie zbudowania w gminie studzien 
lub szkół, na co dostarczonoby gminom fun- 
duszów. 

Wydział powiatowy Mościski podał od siebie 
petycyę do Rady państwa z żądaniem, aby Sejm 
krajowy mógł być co prędzej zwołany, albowiem 
po nim należy oczekiwać podania środków ra- 
tunku dla ludności. Następnie obok żądania za- 
pomogi skarbowej na budowę dróg, domaga się 
ulg w zbieraniu podatków rządowych. Wydział 
ten. przesłał swą petycyę innym także Radom 
w tym samym duehu. . —— u. 

Z okolic Tłumacza donoszą nam, że przy bar- 
dzo złych zbiorach ogólnych, mają nadzwyczaj 
obfity zbiór fasoli, jakiego najstarsi ludzie nie 
pamiętają, Fasola przytem stoi wysoko, tak, że 
chłopi mogą powetować straty na innem zbożu 
przez sprzedaż fasoli; tem więcej, że wielu ku- 
peöw kupuje fasolę, i na miejseu ją czyści, prze- 
biera i w ten spesób daje dobry zarobek ludno- 
sei. Fasola zatem zapobiega klęsce nieurodzaju. 
Nie wiem, czy i w innych okolicach da się za- 
uważyć tak znamienity zbiór fasoli, żeby miał 
wpływ doniosły na dobrobyt. 


Wiedeń 5 grudnia. 
(26-te posiedzenie Izby poselskiej). | 


Prezes Coronini zagaja posiedzenie o godz. 
6éj wieczorem. 

Z ministerstwa handlu wniesiono projekt upo- 
ważniający rząd do przedłożenia traktatu handlo- 
wego z Niemeami najdalój do czerwca 1880 r. 


o sile zbrojnój, którą uchwalono wedle uchwał 
z drugiego czytania bez dyskusyi. 


Następują wybory do delegacyj, których rezul- 


tat jest następujący: 

z Czech: ezłonkami wybrani Klier, Russ, 
Wolfrum, Plener, Henr. Clam-Martinie, Lobko- 
wie, Rieger, _Zeithammer (przeszło 80 głosami), 
Scharschmid i Bareuther (46 głosami), zastepea- 
mi Stóhr i Matusz; 

z Galicyi: członkami Chrzanowski, Czarto- 


S. A. Krzyżanowskiego, handel Wewakowekisj, Salus 
eśiiewym,, 4 pierwszy rez is zk 
Eodesiase (aa 3 swonniey dzisexika) od miejsca veleráza drukiem drebzym po se cepi me ksidy rac 
Beigsseuia de „Cumawss iprospekte, cyrkulsrze, ogłoszenia i t. pj prayjmujg sl ya 
199 egzam, dia zamiejscowych, a 50 cent, ad 100 egzem. día miejscowych presumersorón. == Nalsżyti 6 
rzekacaa pocńowzu. Ogtesusmin. i promemerate pr 
ws kwowie Ajensya »CZASUs w głównym skłsdzie tyżaniu Nr. z przy viley Malickioj Na 4; 
yigezale p Adem, Rus Cidment 4; (prenumaraty p, Wiacenty Matkowski, Faussurg 
w Wiedniu pp. Hssssnsteia & Vogler (takis W i t 
Berlinie, Lipzku, Bazyisi i Weeelawiu), A. Oppelik, Stubeabsstel Nr. 2 (ta w Pradze), R. Muss 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G, L, Dauba & 
a hi) Roter & Camp. 


powiatowym, zachęcając je "da podania petycyi 


Na porządku dziennym trzecie czytanie ustawy. 


E 


10. : 
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ze dans i 
Fzyjsują : 


burgo, Frankfurcie maż Mensa 
Comp, (takża w Frankfureis 


ryski, Dunajewski, Czerkawski Euz., Jaworski, 


Grocholski, Smolka, 
Czajkowski; 

z Dolnéj Austryi: członkami Kuranda i 
Ed. Süss; zastepeg Kielmannsegg ; 

z Górnój Austryi: ezłonkami Brandis 
(z prawicy) i Gross (z lewicy); wybór odbył się 
ostatecznie losem, gdy dwukrotnie kartki prawicy 
zrównoważyły się z kartkami lewicy); zastępcą 
Dehne; 

z Dalmacyi: członkiem Klaicz; zastępeą Bo- 
relli; 

z Salzburgu: członkiem Lienbacher; zastęp- 
cą Neumayr; Ese, 

z Styryi: członkami Rechbauer i Walter- 
kirchen; zastępcą Foregger; sa? 

z Karyntyi: ozlonkiem Ritter; zastępcą Ni- 
schelwitzer; 

z Krainy: ezłonkiem Hohenwart; zastępeą 
Poklukar; 

z Bukowiny: członkiem Hormuzaki; zastep- 
cą Kochanowski; 

z Morawy: członkami Sturm,- Fux, London, - 
Szrom; zastępcami Fanderlik i Promber; _ 

z Szląska: członkiem Demel; zastępcą Beess; 

z Tyrolu: członkami Ign. Giovanelli i Hip» 
politi; zastępcą Zallinger ; . AMA: 

z Vorarlbergu; ezłonkiem Oelz; zastępcą 
Thurnher ; : 

2 Istryi: 
Witezicz ; 

z Goryeyi: 
Pajer; $ 
E a Tryostu: ezlonkiem Wittmann; zastępcą 

abl. ; A 
Porządek dzienny przeto wyezerpniety, „Pos. 
Posch jednak wywołuje jeszeze bardzo ożywioną 
dyskusyę wnosząc, aby ze względu na to, że no- - 
wela o regulacyi podatku gruntowego już od sze- 
ściu tygodni jest w komisyi podatkowej, uchwa- 
lono 60 następuje: „Poleca się komisyi podatko- 
wej, aby wniosła sprawozdanie o noweli do ustawy 
o podatku gruntowym w przeciągu tygodnia* (Bra- 
wo! brawo! z lewicy. Niepokój po prawicy.) 

Pos. Lienbacher sprzeciwia się wzięciu tego 
wniosku zaraz pod obrady; wniosek taki powinien 
pójść najprzód do druku i być postawiony na po- 
rządku dziennym. 

Prezes powołuje się na regulamin, który jego 
zdaniem wyraźnie przepisuje, iż wniosek taki na- 
tychmiast powinien pójść pod obrady. 

Pos. Hohenwart dowodzi, że wniosek ten 
jako nie drukowany, nie rozdzielony i nie będą- 
‘ey na porządku dziennym, nie moze też być prze 
MOLI "GATA est peak | 
 Prezes.oświadcza, że były już wypadki, i 
przedmiot nie będący na porządku dziennym u=- 
chwałą Izby zaraz dostawał się pod obrady. 

Pos. Herbst dowodzi, że prezes ma słuszność, 

Pos. Foregger wnosi o zamknięcie dyskusyi. — 
(Wielki niespokój i głosy przeciwne z prawicy.) 

Uchwalono głosami lewicy, będącej chwilą w 
większości, zamknąć dyskusyę. 

Pos. Dunajewski zabiera. głos co do głoso- 
wania i powiada: sposób, w jaki ten przedmiot 
dziś tu został wyteczony i ma być załatwiony, 
jest zupełnie nowy; nie przypominam sobie eze- 
goś podobnego z całej mojej praktyki parlamen- 
tarnej. (Brawo! brawo! z prawicy). Nie nazwę 
tego zaskoczeniem znienacka (głosy: oko! oho! z 
lewicy), ale jest to coś bardzo podobnego, skoro 
bardzo wielu członków prawicy, nie domyslajge 
się, iżby jeszcze coś zajść mogło, opuściło już 
salę. Nie uchodzi sprawiać Izbie niespodziąnki 
wnioskiem takim. Należy dać go do druku i po- 
stawić na porządku dziennym posiedzenia nastę- 
pnego, albo przynajmniej zwrócić się z zapyta- 
niem do przewodniczącego komisyi. Jeśli poseł 
Herbst przed chwilą mówił o niedorzeczności żą- 
dania naszego, jest to sposób: dyskusyi parlamen- 
tarnej, który spokojnie pozostawiam sądowi wys. 
Izby (Brawo! brawo! z prawicy.) Zresztą, skoro 
już mamy głosować nad wnioskiem, proszę pana 
prezesa, aby zadał Izbie pytanie, czy do uchwa- 
lenia go potrzeba zwykłej większości, czy też dwu 
trzecich głosów. Huczne brawo! z prawicy). 

Prezes: Nie mogę odstąpić od mego zdania. 
(Głośne wołanie z prawicy : większością dwu trze- 
cich głosów! — z lewicy ząś: głosować! głoso- 
wać!) Mojem zdaniem potrzeba tylko zwykłej 


zastępcami, Rydzowski i 


członkiem Franceschi; zasto pog 


członkiem Winkler ; zastępcą 


od dawna nasze łączyliśmy' nadzieje, Morawski 
już przez samo stanowisko swoje będący do za- 
granicznej służby uprawniony i niejako powołany, 
oddał się jej z całą gorliwością. Zaraz, bo już 
w kwietniu 1832 r. razem z dwunastu innymi 
był założycielem „Towarzystwa liter .ckiego*, które 
obrawszy prezesem swoim ks. Adama Ozartory- 
skiego, bawiącego wtenczas w Anglii, przez ca- 
łych lat dziesięć zajmowało się wyłącznie dostar- 
ezaniom Izbom prawodawezym, zgromadzeniomi pi- 
smom publicznym wiadomośsi o sprawie polskiej. 

Był przez cały ten czas głównym redaktorem 
tego grona, i z pod jego pióra wyszła największa 
część licznych bardzo memoryałów układanych 
w tym eelu. „Dyplomata jest adwokatem," po- 
wiedział gdzieś; „wywody jego nie są wyznaniem 
wiary, tylko zbiorem argumentów jakie nastręczą 
okoliczności“. Prace też wędrownego sprawy na- 
szej rzecznika przedstawiały ją Zachodowi w świe- 
tle odpowiedniem bieżącym zawsze wypadkom, 
starały się połączyć ją z niemi. Jednocześnie na- 
leżał Morawski do założonego przez Niemeewicza 
Wydziału histo: ycznego, i rozmaite wypracowania 
swoje w polskim języku umieszczał w pismach 
peryodycznych przez przyjaciół ks. Adama wyda- 
wanych; czynność jego cicha, spokojna, była wiel- 
ką bo ją ogrzewała gorąca miłość ojczyzny. Pe- 
len ezci dla charakteru i zasad ks. Czartoryskiego 
uznawszy go za naturalnego przywódcę i jakby 
stronnika wychodztwa naszego, wytrwał aż do 
ostatka w tych dla niego uczuciach iby! mu wier- 
nym zawsze doradcą i pomocnikiem, Należał na- 


turalnie i do „Towarzystwa 3-go maja“, tylko nie 
jak ci najgorętsi co mówiąc głośno o poprzysię- 
żonem posłuszeństwie, gwałt woli i przekonaniom 
księcia Adama zadawać byli gotowi; on niezale- 
źność swoję zawsze utrzymał, powtarzał często, 
że o żadnej zgoła przysiędze nie wiedział, ale 
chętniejszego, a więc i zgodniejszego współpraco- 
wnika Książę pewno między stowarzyszonymi nie 
miał. Towarzystwo jak wiadomo, po kilku latach 
się rozwiązało, bieg wypadków inne pole działa- 
nia przed wychodztwem naszem i jego dostojnym 
skarbnikiem otworzył, przestano układać memo- 
tyaly; Morawski codzienną, bieżącą że tak po- 
wiemy czynnością mniej zajęty, do wszystkich wa- 
żniejszych narad przez ks. Adama był zawsze aż 
do końca wzywany i tak słusznie powiedzieć mo 
żna, że wszystkie jego szlachetne zachody po- 
dzielał. | 

Teraz na ponawiane kilka razy żądanie ks. 
Qzartoryskiego podjął się innej, bardzo obszernej 
pracy, która z jego strony była też przedewszyst- 
kiem ezynem obywatelskim; przedsięwziął napi- 
sać historyę naszego, narodu i długie lata temu 
poświęcił. Przypomniawszy, sobie, jaki był stan 
wtenczas nauk historycznych u nas, jak szczupłe 
archiwa badaczom dostępne, jak mało opracowa- 
nych materyałów, jak te wszystkie trudności spo- 


tykające historyka w kraju, zwiększyły się jeszcze 


dla pracującego na wychodźtwie, zdala od wszel- 
kich zbiorów i bibliotek krajowych, kiedy archi- . 


(wa zagraniczne zaledwo za inicyatywą. Niemee- 


LO 


wieza zaczynały być przeglądane i to przez nasze 


_ większości. Nie mogę zapytywać Izby, jeśli regu- 
lamin jest jasny. (Brawo! z lewicy. Niespokój po 
prawicy). Jeśli zaś wys. Izba mniema, żem nie- 


przedłożenie rządowe przyjęto jednomyślnie. Ró- 
wnocześnie uchwalone wyrazić w sprawozdaniu 
nadzieję, że także Izba deputowanych nie zechce 


zdolny do przewodniezenia, gotowem każdej chwili|zaprzeczyćtój niezbędnój konieczności i przystąpi 
ustąpić. Dopóki atoli tu zasiadam, będę się zwra-|do uchwały Izby wyźszćj. Aby zaś okazać skłon- 
cał z zapytaniami do Izby wtedy tylko, gdy rzecz [nosé Izby wyższćj do obrony zapatrywania, iź w eta- 


będzie mi wątpliwa. (Huczne brawo! z lew:cy.){cie wojska powinny być oszezędności zaprowa- | 


OZAS z Ozwartku 11 Grudnia 1879, 


różnice...“ Ależ ustęp ten, jakkolwiek uszezypliwy, 
niemógł być rzeczywistym powodem zawie zenią 
Golosa, gdyż tysiące grubszych i dotkliwszych 
dowcipów na rachunek ustąwy drukowej spotykać 
się daje bardzo często w każdym z organów prasy 
rosyjskiej, 

Bardzo tedy, zdaniem naszem, prawdopodobnym 


` Proszę nie okazywać mi swojego zadowolenia, | dzone, postanowiono przyjąć rezolucyę uchwaloną byłby domysł, że zawieszenie Gotosa za teileton 

spełniam tylko obowiązek. Wypadek ten jest mifw Izbie deputowanych, która wypowiada oczeki- p. n. „Dziemnikć, który, jak widzimy zawiera treść 
bardzo przykry. (Kiiku posłów z prawicy prosijwanie, że rząd sam w zakresie obecnój organiza- zupełnie niewinną, było tylko pozorem, aby zam- 
o głos). Dyskusya już zamknięta; przystępujemy | eyi armii przeprowadzi oszezędności. Minister bar. knąć (fotos wi drogę do dalszych wystąpień, na 


do głosowania. (Głosy z lewicy: głosować! gło- 
sowac !) 


Horst oświadczył też, że rząd jak tylko okoliczno- 
ści na to pozwolą, z własnój inieyatywy zaprowa- 


‘wzór artykułu z d. 28 listopada, w celu wyjedna- 
¿nia dla Polaków w Rosyi pewnych praktycznych 


. Pos. Czartoryski: Ale my tu po prawieyjdzi oszezędności. Sprawozdawcą wybrany bar. ; ustępstw, 


mniemamy, że potrzeba większości dwu trzecich 
głosów. (Wielki niespokój po lewicy i głośne wo- 


Hye; ma on już jutro przedłożyć sprawozdanie 
komisyi, które w sobotę ma być wniesione na 


q 


| 
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— W pewnym związku z przygotowanym za- 
machem na życie Cara zostaje niezawodnie na- 


tamie: Dyskusya zamknięta!) Pytam tedy panafpelne posiedzenie Izby. W piątek Izba wyższe jstępujący wypadek, o którym donoszą wszystkie 


prezesa, czy dyskusya zamknięta także już co do 
merytorycznej strony wniosku. 

Prezes: Tak jest, dyskusya już zamkniętą 
co do całego wniosku; a do uchwalenia go po- 
trzeba zwykłej tylko większości. (Przeczą z pra- 
wicy. : 

Minister Prażak chce zabrać głos (Protestujg 
z lewicy). 
= Prezes: Zławy 

zabierać głos. 

Minister Prażak przyznaje prezesowi słusz- 
ność w interpretacyi regulaminu eo do wzięcia 
wniosku natychmiast pod obrady; co do uchwały 
_ jednak mniema, że wypadałoby zapytać Izbę, czy 
_ rozstrzyga zwykła większość, czy dwie trzecie gło- 
__ mów, skoro już wynurzono o tem wątpliwość. (Bra- 

wo! z prawicy). 

~ Prezes: Ponieważ przemawiał ezłonek rządu 

więc dyskusya na nowo otwarta. (Wielka wrzawa 

w całej Izbie. Z prawicy wołają: zamknąć po- 

siedzenie ! — z lewicy: mie! nie!) Poseł Rechbauer 
ma glos. 

Pos. Fore'gger wnosi o zamknięcie dy- 
skusyi. 

W zwykłem głosowaniu nad tym wnioskiem 


rządowej każdego czasu wolno 


przystąpi do wyboru delegacji. 
Mosya. 


Przed parą dniami, a jednocześnie z przyto- 
czeniem przez nas artykułu Gołosa, nawołującego 
do pozwolenia na wydawanie w Petersburgu bez- 
cenzurowego dziennika polskiego i do uwolnienia 
prasy warszawskiej z pod cenzury preweneyjnej 
(patrz Czas z d. 3 grudnia Nr 278) otrzymaliśmy 
telegram z Petersburga, że Gołos został na pięć 
miesięcy zawieszony. Oczywiście, że pierwszym 
naszym domysłem było, iż rzeczony dziennik 
podpadł tak ostrej karze dyscyplinarnej za arty- 
kul, przenoszący na grunt mniej więcej prakty- 


podniesioną dziś wprawdzie przez wszystkie pra- 
wie organa prasy rosyjskiej, lecz zostawianą, niby 
z umysłu w platonieznej sferze pustych deklama- 
cyj. Zachwialiśmy się jednak w tym domyśle, 
gdy nowy; telegram z Petersburga doniosł, że 
Gotos został zawieszony nie za artykuł (z d. 28 
listopada), lecz za fejleton z d. 30 listop. Jakoż 


‘frozporzadzenie odnośne ministra spraw wewnę- 


trznych, które ogłaszają za Gońcem urzędowym 


ezny „kwestyę pojednania rosyjsko-polskiego“, | zzz 


niema decyzyi ; prezes chce zarządzić imienne] wszystkie dzienniki rosyjskie, brzmi dosłownie 
głosowanie. (Głosy przeciwne z wszech stron.) tak: „Na zasadzie $ 50 tomu XIV kodeksu praw, 
Pos. Rechbauer: Pan prezes już mi dał|minister spraw wewnętrznych postanowił: z po- 
glos, wige korzystam z tego, by oświadczyć, zejwodu umieszczonego w Nrze 319 dziennika Gotos 
mojem zdaniem minister nie miał prawa mięszać |fejletonu, p. n. „Dziennik“, objawić tej gazecie, 
się do wewnętrznych spraw Izby. (Oklaski z le-|w osobie jej wydawcy i redaktora odpowiedzial- 
_ wicy; głosy z prawicy: minister Prażak jest tak-|nego, radcy stanu Andrzeja Krajewskiego, trzesie 
że posłem!) Co do rzeczy samej, byłaby potrze-|ostrzeżenie, wraz z zawieszeniem Gołosu na pięć 
bna większość dwu trzecich głosów, gdyby był| miesięcy". 
wniosek, aby samą nowelę natychmiast wzięto] Ponieważ doszedł rąk naszych numer Gołosu, 
pod obrady; ale do wniosku Poscha potrzeba}w którym znajduje się inkryminowany feileton, 
_ tylko zwykłej większości. (Tak jest! tak jest!|rozpatrzmy się w jego treści. „Dziennik* jest od- 
z lewicy.) Ä : Hae cinkiem, umieszezonyin w Gołosie co tydzien w nie- 
Pos. Margheri wnosi o zamknięcie posie-|dzielę, i zawierającym pod datami: „Niedziela, 
dzenia. 2 ¿ poniedziałek, wtorek* i t. d. przegląd rozmaitych 
„Wniosek ten przyjęto (oklaski z prawicy), albo- wypadków i kwestyj społecznych, zaszłych lub 
wiem puste ławy prawicy zapełniły się zwolna | wyniklyoh w ciągu ubiegłego tygodnia. Tym ra- 
w ciągu tej dyskusyi. zem autor feiletonu, p. D. Awerkiew, zajmuje sig: 
Następne posiedzenie we wtorek. p. n. „Niedziela 23 listopada*, kwestyą wielkiej, 
a wzrastającej z dniem każdym, drożyzny w Pe- 
tersburgu, Moskzie, tudzież we wszystkich wię- 
kszych i mniejszych miastach Rosyi; podrożał 
w tych czasach chleb o 75%, sól 050% a za temi 
głównemi produktami idzie wszystko w tejże sa- 
A 5 ; mej progresyi: artykuły ubioru, zbyt«u, nawet 
Izba wyższa odbyła dziś znów posiedzenie, na eae ido. mita „Poniedzialek, 24 listo- 
Ą którego porządku dziennym stało tylko pierwsze] padać występuje dość umiarkowanie przeciw usu- 
- ezytanie ustawy o pomo:ze na bydło. Wybrano nięciu Greka, Menagiosa, z kandydatury na po- 
dp. niéj komisye , w którój skład weszli: bar. f sadẹ profesora staro i nowogreckiego języka w u- 
_ Burg, bar. Felder, hr. Mitrowski, ks. Sap iehalniwersyte ie petersburskim, za to, że nieznająe 
_ (który dziś po raz Pu. © zasiadł w Izbie i| dobrze języka rosyjskiego, w rozprawie konkur- 
_ ułożył przyrzeczenie), ks. Karol Schwarzenberg, |sowej popełnił pewne plagiaty. W tej kwestyi 
hr. Vrints, bar. Washington, bar. Wehli, bar. odbywal się bardzo ożywiona i w daleko cotkli- 
. Wintersteim. } i - |wszej formie lyskasya pro i contra we wszystkich 
‚Na wniosek ks. Fryd Lieehtensteina Wy-į dziennikach rosyjsk ch. „Wtores, 25 listopada“, 
brano też dziś zaraz komisye, do ustawy o silo wspomina o nowo wydanych „Pracach stowarzystwa 
zbrojnój, w ktéréj skład weszli: hr. Falkenhayn, ekonomicznego“, dowodzących konieczności ule- 
bar. Hye, ks. Khevenhiiller, bar. Koller, hr. Li- pszenia szkół ludowych w Rosyi; przyezem po- 
chnowski, p. Plener, bar. Rossbacher, pp. Anto- wiada, że jeszeze przed 10 laty tak samo rozpra- 
ni Schmerling, Józef Sehmerling, hr. Widmann{wiano „o konieczności ulepszenia“, czas tedy już 


bar. Engerth, hr. Haugwitz, hr. Mensdorff, ks.|nierozprawiać, lecz rzeczywiście ulepszyć szkoł 
Kar. Schwarzenberg, hr. Wrbna. Komisya ta za- dowe; a roda, 26 listopada“ dowod i‘ o mie 
raz się ukonstytuowala, wybierając przewodniezą- |lionowych malwersacyach i kradzieżach dużo się 
cym p. Ant, Schmerlinga. w Rosji pisze i mówi, o drobnych zaś — panuje 
Następne posiedzenie nienaznaczone. milczenie; a przecież tych drobnych (w sądach, 
: kasach rządowych i prywatnych, u wójtów gmin 
i t. d.) zdarza się codziennie tak dużo, że zbio- 
= Wiedeń 9 grudnia. Komisya Izby wyższój,jrowa ich suma przewyższyłaby o wiele miliony, 
którój przydzielono ustawę wojskową, przyjęła | przeniewierzone przez Juchancewa... W podobnym 
jednomyślnie przedłożenie rządowe bez zmia-] guście a daleko ostrzejsze artykuły dają sig spo- 
ny. Na posiedzeniu komisyi przewodniczył p.;strzegać codziennie w każdym dzienniku rosyjskim. 
Schmerling, zagaił zaś obrady minister obro-| „Czwartek, 27 listopada“, zajmuje się grasującą 
ny krajowój jenerał Horst dłuższą przemową.|w Petersburgu zarazą dzfieriiis, — nie tedy dra- 
Rozwinął on zapatrywania, które decydować po-täliwego zawierać niemoże. „Piątek, 28 listopada“, 
winny o utrzymaniu stopy wojennéj przez dalsze; wylicza częste wypadki samosądu (linchu) chłop- 
lat dziesięć. Wywody ministra opierały się zre-;skiego. Nareszcie: „Sobota, 29 listopada“, wystę- 
sata głównie na tój samój podstawie, eo znana je- puje przeciw zawieszeniu żydowskiego dziennika 
go mowa w Izbie deputowanych. Prawie wszyscy | Hamelic, jako niewłaściwemu. W tym artykule 
członkowie komisyi wzięli udział w rozprawach. | mieści się jedyny ustęp cokolwiek drastyezny: 
Ze wszystkich stron podnoszono grozę finansowe- | „Niemożna powiedzieć, aby Messieurs les écumeurs 
go położenia państwa, ze względu atoli na sto-|de la presse zbyt szanowali słowo publiczne... 
- sunki polityczne wykazywano niezbędną konie-| Zwracamy przytem uwagę, aby écumeur de la 
oznosé pozostawienia w tój chwili organizacyi | presse niepoczytywano za jedno z ócumeur de mer, 
wojska bez zmiany. Wynik obrad był ten, iżjgdyż są pewne między dwoma temi „ojęciami 


Wieden 6 grudnia. 


8me posiedzenie Izby wyższej. 


prędzej napisałby tomów dwanaście aniżeli sześć, 
i cheąc ostatecznie do jednego je grubego tomu 
sprowadzić, lata całe poświęcił na skracaniu roz- 
maitych ustępów, wyrzucaniu słów, które mu się 
nie zdawały być konieeznemi. Według jego pier- 
wiastkowego zamierzania miał to być treściwy 
podręcznik; za wiele jednak szczegółów tam zgro- 
madził, aby mógł praeg swoją do takich ścieśnić 
rozmiarów i powstała niemal treściwą eneyklo- 
pedyą historycznych o Polsce wiadomości, oświe- 
cong jedną, organiczną myślą. Nie da się zaprze- 
ezyó, że założywszy sobie bronić władzę, będącą 
u nas przedmiotem wszystkich napaści, czasem 
się w tej obronie monarehów naszych za daleko 
posuwał, zawsze prawie samo tylko debre w nich 
upatrujge, ale należy pamiętać, że społeczeństwu, 
któremu wszelka karność tak była obcą jak na- 
sze wtenczas, nie można było zbyt często władzy 
zalecać i o konieczności ładu i posłuszeństwa 
powtarzać i ża te drobne usterki autor okupuje 
wielką wytrawnością i doświadezeniem polity- 
esnem, że wreszcie w wielu sądach, które dziś 
stały się własnością ogólną, on współezesnych 
sobie dziejopisów naszych wyprzedził, że wspom- 
nimy tylko ocenienie Zygmunta III i Konfedera- 
eyi Barskiej. Sam w skromności swojej bardzo 
mało o dziele swem trzymał i całe lata ukoń- 
czony rękopism u siebie zachowywał, nie uzna- 
jąc, aby był godnym druku; po ukazaniu się 
Dziejów Polski Szujskiego zupełnie nawet myśli 
wydania go zaniechał, powtarzając, że już po- 
trzebnem nie było; tylko się z tą pracą, która 


- wychodźtwo, wcale zazwyczaj do tego nieprzygo- 
_ towane, zdumieć się można zaiste odwadze, co 
się takiego nie ulękła zadania i wytrwałości, co 
go dokonała. Powtarzamy, przyszło w pomoc hi- 
storykowi i mężowi stanu, uczucie obywatelskie. 
W skutek własnego doéwiadezenia politycznego 
i głębszego nad dziejami ludzkiemi zastanowie- 
nia, przekonany o konieczności porządku i ładu, 
a więc w społeczeństwach rządu, widząc w hi- 
storyi naszej klęski, jakie brak jego sprowadza, 
w samych nawet waśniach amipraerinyan dostrze- 
gając skutków zaszezepionej u nas przez instytu- 
- eye anarchii, myślał, że prawdziwą usługą było- 
by dla narodu pokazanie mu jego przeszłości 
w tem świetle. Razem z całym zastępem zacho- 
wawezym na wyehodztwie, Polskę w przyszłości 
pojmował jako społeczność rządną i monarchi- 
czną i ku temu chciał ją przez historyę sposobió, 
bo dla innej warunków życia nie widział. Zamie- 
- rzone dzieło nie miało być jednak zbiorem do- 
 wolnie zebranych faktów, powiązanych powziętą 
a priori myślą; zabrał się do niego z całą su- 
~  miennością badacza; przeczytał wszystko so wów- 
~ czas ze znanych źrodeł dostepnem mu być mogło 
= w Paryżu i tak powstały te Dzieje narodu po!- 

_ skiego w 6 tomach, które pozostaną pięknem świa- 
_ deetwem jego obywatelskiego ducha i piękną po 
nim w narodzie pamiątką. Zarzueajg temu dziełu 
= i słusznie brak metody historycznej; autor nie 
ubiegał się także o styl ponętny i piękność for- 
my, chciał przedewszystkiem uczynić je jak naj- 
bardziej treściwem; często powtarzał, że daleko 


dzienniki rosyjskie: D. 28 listopada w nocy na 
stacyi kolei żelaznej w Elisawatgrodzie zwrócił 
na siebie uwagę pakunek pewnego podróżnego, 
mającego bilet Odessa-Moskwa; był to tłomoczek 
zanadto ciężki stosunkowo do swej objętości. Wnet 
¡zandarmi otoczyli właścieiela pakunku, młodego 
człowieka, studenta uniwersytetu Odeskiego (na- 
zwiska nie ma), który skoro zrozumiał niebezpie- 
czeństwo, dobył rewolwera i strzelił zeń dwa razy, 
lecz nieszkodliwie. Broń mu odjęto i odbyto prz 
nim rewizyę, przyszem znaleziono zapasy silo 
trueizn w płynach i-pröszkach. Pakunek zaś za- 
wierał w sobie 13 blaszanych pudełek z nitro- 
gliceryną. Studenta oczywiście aresztowano i śledz- 
two jest w toku. 


= REN =: REN 


Kronika miejscowa! zagraniczn 
aweke 10 grudnia. 

Jutro o godz. 5ej po poludniu odbedzie sie posie- 

dzenie Rady miasta. Na porzadku dziennym sprawa 


czyszczenia kanałów i sprawy niezatatwione na osta- 
tniem posiedzeniu. 


— Nadzwyezajnie ostre mrozy i przypadki odmro-| 


żenia wymagają jeśli nie zamknięcia szkół, to przy- 
najmniej postanowienia, aby w dni, w których mróz 
dochodzi pewnego stopnia, młodzież szkolna tak mę- 
ska jak żeńska była uwolnioną od uczęszczania do 
szkół. Dawnemi cząsy mróz 16 stopni przechodzący 
uwalniał od szkoły i nieobecność uczniów w szkole 
nie była im poczytywaną za opuszczenie nauki, albo- 
wiem tej nie udzielano. Jeśliby zaś. pozostawionem 
było do woli uczniów lub rodziców ich, wówczas 
część jedna uczniów znalazłaby się w szkole a cią- 
głość nauki byłaby przerwaną dla tych, którzy z po- 
wodu mrozu nie chodzą do szkoły. 

— Otrzymaliśmy zawiadomienie Dyrekcyi gimna- 
zyum $. Anny o rezultacie pieniężnym wieczorku 
Mickiewiczowskiego, danego w zeszłą sobotę, jak 
donosiliśmy, na fundusz stypendyalny imienia Mickie- 
wieza. Czysty dochód przyniósł 103 złr. 80 centów. 
Do tej cyfry wchodzą już naddatki, złożone: przez 
hr. S. Tarnowskiego 10 złr., i przez p. Awita Wil- 
koszewskiego 5 złr. — Fundusz żelazny na utwo- 
rzenie stypendyum ezyni już obecnie 621 złr., i 
złożony jest w kasie Oszczędności. — Przyczem 
Dyrekcya zawiadamia, że uznając potrzebę zasilenia 
też fuduszu i na pomnik Mickiewicza, pomyśli o tem, 
aby i na cel powyższy wpłynęła z gimnazyum 
Anny odpowiednia kwota. 

— Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
Prezydenta miasta: p. August Szczurowski 191 sir. 
w Reig nokta rn Oleo ducto N. 40,757, jako do- 
chód z koncertu w Brzesku urzadzohegu; p. Romuald 
Bobin w imieniu Komitetu w Jaroslawiü 45 złr. 17 ¢.; 
oddział Towarzystwa pedagogicznego w Drohobyczu 
20 złr. Dwie ostatnie kwoty złożone zostały na ksią- 
ieezkach w tutejszej kasie Oszczędności. 

— Wczoraj dwóch żołnierzy tutejszej załogi zmarżło 
stojąc na straży, jeden na Grzegórakach, drugi za 
kopcem Krakusa. W skutku tego nakazano zmieniać 
straże bardzo często. 

— P. Gustaw Baruch, właściciel młynów paro- 

wych w Podgórzu, darował na zupę rumfordzką dla 
biednych miasta Krakowa 500 kilo krup jęczmien- 
nych. 
ai gy niedzielę d. 7 b. m. dokonał X. L. Siemiń- 
ski, proboszcz w Mogile, aktu poświęcenia howo wy- 
budowanego budynku szkolnego w Czyżynach; po 
stosownem przemówieniu wobec licznie zgromadzonych 
gości z duchowieństwa, członków Rady szkolnej miejs. 
z prezesem na czele, kilku z grona nauczycieli iro- 
dziców dziatwy szkolnej. 

— Począwszy od d. 10 grudnia r. b. aż do dal- 
szego rozporządzenia nie będzie pobierany dodatek 
na ażio do opłat kolejowych w srebrze naznaczanych. 


Kolej zaś południowa pobierać będzie dodatek 15°/,.} 


— Ambasador rosyjski w Wiedniu Nowikow prze- 
jechał wczoraj przez Szezakowe w powrocie z Moskwy 
do Wiednia. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

Wiadomości, które podają dzienniki rosyjskie, co 
do sprawy kupca krakowskiego Samuela, nie zga- 
dzają się zupełnie z prawdą. Otóż po dokonanym 
rabunku w Koziatynie, Samuel nie zachował się 
zupełnie spokojnie, lecz owszem jeszcze na pociągu, 
zebrawszy wszystkie siły, zawezwał żandarma, oddał 


codziennym jego pługiem i codzienną: rozrywką 
się stała, rozstać się nie mógł i ciągle ją odezy- 
tywał i poprawiał. W 1868 roku, kiedy Towa- 
rzystwo historyczno-literaekie, którego od śmierci 
Adama Miekiewicza był stałym wicepresem, ogło- 
sito jako zadanie konkursowe, pytanie o przyczy- 
nach słabości rządu polskiego? zebrał w jedno, 
co w swem diiele o tym przedmiocie umieścił, 
i znakomitą rozprawę bezimiennie na konkurs 
przysłał. Ustępując nareszcie naleganiom przyja- 
ciół, w 1870 r. zgodził [sig tom Dziejów poroz- 
biorowych drukiem ogłosić, a gdy ten bardzo do- 
brego doznał przyjęcia, całe już dzieło zasłużo- 
nej firmie Żupańskiego oddał, a i wtenezas jesz- 
cze zachował mu na tytule skromny dodatek, że 
było „dla matek i wiejskich nauczycieli przezna- 
ezone“ i zaledwo dał się uprosi6, aby to z dal- 
szyk tomów usunął, tak lękał się, aby go o wy- 
sokie o tem dziele mniemanie nie posądzono. 
Dzieło Morawskiego najmniej istotnie na podrę- 
cznich dla matek i wiejskich nauczycieli przyda- 
wać się mogło, zalecalo się przedewszystkiem 
dojrzałością polityezną, a musiało odpowiadać po- 
trzebie, kiedy w krótkim stosunkowo ozasie dru- 
giego doczekało się wydania. 

Otoczyło sędziwego pisarza po ogłoszeniu tych 
Dziejów ogólne uznanie, które też stało się jako- 
by zasłużonem a miłem mu opromienieniem przeza- 
enego żywota. Towarzystwo historyezno-literackie, 
którego był celniejszą ozdobą, na pamiątkę tej 
jego pracy ofiarowało mu skromny medal, kra- 
kowska Akademia umiejętności powołała go na 


mu herszta, który mu towary był wyrwał, ten jednak iskiego hiył-lifu i wesolym towarzyszem w klubie i 
ofuknąwszy knpca, zaraz go puścił na wolność. Co ¡mezkich zebraniach. 


się tyczy wiadomości, które podają St. £et. Wiedo- 


Widywano go również w kołach arystokratycznych 
i dziennikarskich. Doskonale poinformowany, oryen- 


mosti, to i te nie zupełnie są prawdopodobne. Otóż | ] a 
dziennik ten upewnia, że trzech hersztów uwięziono tował się wybornie w każdej sytuacji, mając zawsze 
w Berdyczowie, którzy przyznali się do winy i wska- | przy sobie bussole wskazującą mu kiedy i którędy 


zali jednego, któremu sprzedali brylanty za bardzo 
małą cenę i że przy rewizyi wszystkie zrabowane 
brylanty znaleziono w całości, Otóż tak nie jest, bo 
nie trzech potwierdziło, gdzie te brylanty się znaj- 
duja, lecz sześciu przyaresztowanych wskazało | nie 
jednego, lócz dwóch, których nazwiska są nam do- 
brze znane, mianowicie Mosesa Sechssra i Seliga Gar- 
funkla w Koziatynie, że oni mają wszystkie zrabo- 
wane: brylanty. Od tych jednakże dotychczas nie nie 
otrzymano, bo tę małą część towaru, którą dostano 
za kilka tysięcy rubli, odebrano od trzech zbójców, 
których przyaresztowano w Koziatynie, i od dwóch 
z Charkowa. Także przyaresztowany zbójca, którego 
uwięziono w Tarnopolu, przyznał się p. prokuratowi, 
że swoją część łupów w obecności dwóch świadków, 
których nazwiska podał, od Mosesa i Seliga otrzy- 
mał i tychże jako posiadających złupione klejnoty 
podał. Wskutek tego też szlachetny p. prokurator 
Lichinski zatelegrafował do Berdyczowa, aby Seliga 
i Mosesa natychmiast przyaresztować. To jednak nie 
nie pomogło, bo złoczyńcom dotychczas nic się nie 
stało, owszem balują sobie i wskutek tego mogą bez 
żadnej przeszkody zrabowane brylanty sprzedać. Cała 
ta sprawa teraz interpelowana do ministerium przez 
delegatów z Krakowa Dra Weigla, Dra Rappaporta 
i Dra Rydzowskiego; odwołujemy się teraz do szla- 
ohetności ich serca, by czynnie wsparli żądanie pro- 
kuratoryi tarnopolskiej, tyczące się dwóch wyżej wiele 
razy omówionych Sechsera i Garfunkla. Tylko ujęciem 
tych dwóch hersztów całej bandy łupiezkiej, zapo- 
bieży się dalszym wichrzeniom zbójeckim, a w tym 
przypadku jednym tylko krokiem uratowanoby znę- 
dznionego kupca krakowskiego Samuela. | 

Kraków 9 grudnia 1879. 
Juda Birnbaum. 

M. D. Gross. 

— Chełmek d. 8 grudnia. 

P. Leon Stobiecki, tutejszy nauczyciel, obchodził 
wczoraj 30-letnią rocznicę nauczycielstwa i urzędo- 
wania w tutejszej grainie. Nauczyciele i członkowie 
kółka pedagogicznego babickiego, chcąc uczcić stare- 
go kolege, odbyli w Chełmku posiedzenie kółka, na 
którem p. Wojtyga, nauczyciel z Kwaczały, odczy- 
tał adres, a p. Kirschner, nauczyciel z Regulic, wrę- 
czył mu pierścień pamiatkowy, zakupiony przez człon- 
ków tegoż kółka. Przy tej uroczystości byli ebeeny- 
mi reprezentanci gminy i rady szkol. miej. kółek 
pedagog., Krzeszowickiego, Jaworznickiego i Oświę- 
cimskiego, delegat krakowskiego oddziału Tow. pe- 
dagog. i zebrani przyjaciele. 

— Doszła nas wiadomość telegraficzna z Tarnowa, 
że dziś o godz. 6ej rano umarł tam X. Dr Michał 


jKról, znany z cnót kapłańskich i obywatelskich. 


Był on prałatem i scholastykiem kapituły Tarnowskiej 
proboszczem tarnowskim, zastępcą dyrektora zakładu 
teolog., rzeczywistym członkiem rzymskiej Akademii 
umiejętności, protonotaryuszem apostolskim, wysłużo- 
nym profesorem Uniwersytetu lwowskiego, prezesem 
Wydziału tarnowskiej kasy oszczędności. 


— Wczoraj odbył się w Tyczynie pogrzeb hr. 


_jJana Zamoyskiego, pomimo wielkiego i wyjat- 


kowego zimna, zjazd był liczny i znakomity. Ze 
Lwowa przybył Namiestnik hr. Alfred Potocki, wice- 
prezes namiestnictwa Filip Zaleski, członek wydziału 
Oktaw Pietruski oraz sekretarz wydziału i wielu in- 
nych. 7 Krakowa krewni i znajomi, hr. Stanisław 
Tarnowski, hr. Artur Potocki; p. Zygmunt Oieszkow- 
ski, delegat namiestnictwa hr. Kazimierz Badeni, hr. 
Antoni Wodzicki. Z dalszych stron prócz synów zmar- 
łego hr. Konstanty Potocki, hr. Stanisław Zamoyski 
brat hr. J na, hr. Zofia Tarnowska it. d. it. d. Ze- 
brano się w pałacu tyczyńskim; zwłoki były już 
przewiezione do kościoła parafialnego, gdzie odbyło 
się nabożeństwo w asystencyi licznego duchowień- 
stwa. Z kościoła przewieziono zwłoki do grobu fa- 
milijnego nowo założonego przez marszałka hr. Lu- 
dwika Wodzickiego, gdzie spoczywać będą tymcza 
sowo. Hr. Jan Zamoyski urodził się w 1802 roku. 
— W ostatnim numerze Echa warszawskiego znaj- 
duje się w dalszym ciągu sylwetek p. Kazimierza 


Skrzyńskiego, portret marszałka krajowego hr. Ludwi- | ` 


ka Wodzickiego, z którego wyjmujemy kilka bardze 
trafnie uchwyconych rysów: 

„Wodzicki w pierwszem zetknięciu może trochę o- 
bojętny, zimny, robi wrażenie człowieka w sobie zam- 
kniętego i niełatwo przystępnego, ale to tylko po-. 
sory, ukrywające naturę prostą, ciepłą, serdeczną i 
gorącą. Ani zbyt skromny, bo czujacy swoją wartość, 
ani dumny i zarozumiały, bo zbyt rozumny, łączy on 
wielką w obejściu naturalność z prawdziwą i niewy- 
muszoną dystynkcyą. Ma on też licznych przyjaciół 
prawdziwych i szczerych ,. osobistych i politycznych. 
W zawodzie politycznym to wielka pomoc, ale zara- 
zem i dowód wartości człowieka. 

Przez długie lata będąc członkiem Rady państwa, 
nieograniczał się jedynie na. spełnieniu koniecznych 
obowiązków ; po za -działalnością parlamentarną szu- 
kał zetknięcia z ludźmi w różnych sferach i światach. 
Był mile prayjmowanym gościem w salonach wiedeń- 


‘ma iść, a tą bussola jest jego temperament na wskróś 


golityczny. Wie on eo możliwe i co w danym mo- 
mencie osiągnąć można ; przebojem nie idzie i sztur- 
mem pozycyi niezdobywa, ale woli — bo to muiej ry- 
zykowne — zmuszać przeciwnika do kapitulacyi po- 
wolsem i regularnem oblężeniem. Posiadzjąc w wy- 
sokim stopniu to, eo Francuzi nazywają la żenue, za- 
chowuje zawsze i wszędzie doskonałą równowagę. Lubi 
płynąć z prądem, lecz płynie z rozmysłem i całą Swia- 
domeścią. 

Kierując zręcznie swoją łodzią, wymija miejsca nie- 
bezpieczne i skalista i prądowi porwać się niepozwoli. 


Z opinią publiczną nie wpadnie w kolizye, sząnując 


jej głos, chociaż bezwzględnie się jej niepoddaje. Pe- 
wna rozumna dama, a dawna Wodziekiego znajoma, 
śmiejąc się, mówiła mi o zmianie, jaką w nim spo- 
strzegła: „W młodym wieku — w tańcu — mijał się 
on z „taktem* — dziś za to postępuje z wielkim tak-, 
tem“. 


— Delegacya kontrolująca wydawnictwo jubileu- 


szowe p. t. „Wybór dzieł J..I. Kraszewskiego“, ogło- 
siła w fygodnitu illustrowanym dotychczasowy re- 
zultat wydawnictwa: Papier i druk 15 tomów: wyda- 
nych w 12,000 egzemplarzy, koszta prospektu i listy. 
prenumeracyjnej wynosiły 31,867 rs. 337/, kop. Ko- 
rekta, druk okładek, satynowanie papieru, broszuro- 
wanie, portorya itd. kosztowały 5822 ra. 49'/4 kop. 
Razem więc wydano 37,689 rs. 83 kop. Sprzedaż 14 
tomów, po strąceniu 10*/, rabatu dla księgarzy, przy- 
niosła 64,049 rs. 85 kop. Czysty więc zysk wynosi- 
dotąd 26,049 rs. 2 kop. Z sumy tej wręczono Kra- 
szewskiemu 30go września r. b. 17,000 rs. oraz pro- - 
cent w kwocie 572 rs. W d. 25 listopada przesłano. 


Kraszewskiemu pozostałą sumę 9360 re. 2 kop. oraz 


638 rs. 24 kop. z naddatków. Tak więc Szan. Jubi- 
lat otrzymał dotychczas z wydawnictwa 27,570 rs. 36 
kop. Zysk ten zwiększy się jeszcze zaległością u 5087 


prenumeratorów, oraz dochodem z 15go niewydanego 


jeszcze tomu. ! 


— W Wiedniu w Künstlerhaus znaj 
obraz Siemiradzkiego: Tańce mieczowe, 


duje - się 
o którym 
dawniej wspominaliśmy, a który zakupiony został 


w Rzymie przez hr. Orłowskiego. Obraz ten ma być - 


przysłany na wystawę krakowską, 
— W Wiedniu umarł. d.. 7 b. m. Antoni 


a życia ludu i mieszczan. Liczył on lat 56. 


Wiadomości policyjme. Straż policyjną 


przytrzymała: Franciszka Gabrysia, za kradzież: tłu- 
czka mosieznego; Uchlacza Józefa; za kradzież wę- 
gla; Franciszka Kuśnierza, za kradzież pół wiadra 
piwa na Kazimierzu; Maryannę Zabkowa, za rozbicie 
szyby w sklepie na Małym rynku, gdy jej odmówio- 
no sprzedaży wódki, jako już nietrzeżwej; Kazimie- 
rza Szewczyka, za kradzież bluzy; Karola Dobrowol- 
skiego, za kradzież wiktuałów; Piotra Madeja, poszu- 
kiwanego za kradzież; Izaaka Rauchmana, za podstę- 
pne wyłudzanie pieniędzy i odzieży od uczniów bie- 
dnych, pod pozorem stręczenia im lekcyj i za przy- 
branie nazwiska Kar. Dembińskiego ; Jana Boguckiego, 
za kradzież drobiu z podworca na Kleparzu; Helenę 
Wiśniewską, za kradzież chustki w sklepie; za pijań- 
stwo 18 osób. PE ty a 

BAJER. We czwartek d. 11 grudnia: Dramat 
w 5 aktach prozą Juliusza Słowackiego (adefoktowa- 


ny), uzupełniony przez Juliusza Mien: Horsztyńcki, — 


Początek o gods. Tej. Ur ac iene 
— Dnia 9 grudnia pogoda; termometr od —29:6 
doszedł tylko do —21:2 ©. Barometr opada; rano o 
godz. Tej d. 10 stan jego był 754'4 millim., termom, 
—26:2 0. Wiatr południowo-wschodni. ' 
— We czwartek d. 11 grudnia: $, Damazego pap. 


Od Administraoyi „Czasu, 


Na pomnik Mickiewicza nadesłał X. J. — 
Babicz z Przyszowy zebraną przez siebie składkę - 


T zr. : 


SE 


Sospodarstwo handel i przemysł, 


Dzisiaj rozpoczynają się w Wiedniu posiedzenia 
kongresu agronomicznego delegatów towarzystw 
rolniczych z całej monarchii. O ile wiemy, udział 
z Galicyi będzie liczny. Już od kilku dni bawi 
w Wiedniu ks. Adam Sapieha, prezes Towarzystwa 
rolniczego lwowskiego, który ma referować w kilku 
ważnych sprawach, równie jak 
p. Abrahamowicz. Jako przedstawiciele Towarzystwa 
krakowskiego udali się prezes hr. Henryk Wodzi- 
er p. Lange, rektor Dunajewski i hr. Jan Sta- 

nicki. 


Wroctaw 8 grudnia. Pszenica (stara) 22:30 
marek. Towar wyborowy wyżej. Żyto, 17°— marek, 
owies 13:80 marek, rzepak 23:— marek. Olej 56— 


czynnego członka swojego; wszystko to wdzlecznie | dziwiająca pamięć pozostały nietknięte do końca. 


przyjmował, a cieszył sie; że po klęskach ostatnich 
które ze wszystkiemi przebolał, dzieło jego znaj- 
dowało czytelników, bo wierzył, że i myśli które 
w troskliwości o dobro ojezyzny w niem zamknął, 
chętniej są przyjmowane, a więc i przyszłość po- 
mimo klęsk okropnych jeszcze dla narodu nie 
stracona. Wszystko co ten naród dotykało, ob- 
chodziło go żywo do ostatniej ehwili i wszystko 
dawnem doświadczeniem swojem oceniał, z pobła- 
żliwością sedziwemu wiekowi właściwą. Przez ca- 
łe życie odznaczający się wielką w stosunkach 
z ludźmi delikatnością, tem ocenieniem najdro- 
bniejszych odcieni i tą nawet wytwornością form 
jaką odznaczały się jeszcze niedawno najwyższe 
sfery towarzyskie, przymioty te zachował do koń- 
ea, a stanowiły one wyłączny wdzięk dla zbliżo- 
nych do niego, bo kto go znał tylko, wiedział, że 
im towarzyszyła najwyższa prawie szlachetność 
uezué, ogólna dla ludzi życzliwość i do pomocy 
w potrzebie gotowość. Długo zdrowie i siły jakby 
nietknięte zachował. Z odesłaniem dopiero do 
Zupañskiego ostatnich poszytów rekopismu, chwiać 
się one zaczęły. Ubyło mu raptem zatrudnienia, 
któremu od bardzo wielu lat po kilka godzin co- 
dziennie poświęcał. Sam sobie sprawy z tego nie 
zdawał, ale bliscy PEC, że od tej pory był 
jakby nie swój, jak gdyby mu się ziemia z pod 
stóp usunęła. Odtąd powoli słabnąć zaczął; osta- 
tnie lata, już wzrastającą ciągle niemoeg do krze- 
sta swego przykuty w mieszkaniu swem spędził. 
Siły go opuszozały, ale przytomność umysłu i za- 


Nie zmienił trybu żyćia; nie mogąe pióra w ręku 
utrzymać listy przyjacielowi dyktował, kiedy wzrok 
słabnąć mu zaszął po kilka godzin dziennie gło- 
śno sobie czytać kazał. Rozwijanie się nauk hi- 
storycznych u nas cieszyło go, wydawnictwo i pra- 
ce Akadumii umiejętności z serdeczną witał ra- 
dością; w ostatnich czasach, w powieściach histo- 
ryeanych Kraszewskiego wielką znajdował przy- 
jemność i bardzo mu ich winszował. Odwiedza- 
jących go przyjaciół i krewnych z jednostajną 
zawsze uprzejmością witał, instytucyami emigra- 
eyjnemi, do których dźwignienia przyłożył sie, 
interesować się nie przestał, a z zupełnym spo- 
kojem zbliżającego się końca oczekiwał. Ze wszel- 
ką przytomnością rozporządziwszy mieniem, nie 
zapomniawszy o żadnym z domowników, których 
dobrocią i dobrodziejstwami przywiązał do siebie, 
dopełniwszy obowiązków religijnych i wszystkie 
przyjąwszy Sakramenta, zgasł lekko d. 21 listo- 
pada, w 84-tym roku zasłużonego żywota. Spo- 
czywa na ementarzu Póre Lachaise. Nad grobem 
jego przemówił ks. Władysław Czartoryski, Ze- 


gnając w nim dawnego przyjaciela ojca i sędzi- © 


wego weterana sprawy narodowej, dostojni Pre- 
zes i Sekretarz Akademii Umiejętności telegra- 


fem nadesłali wyrazy żalu i uznania dla kolegi, 


a zasłużonego dziejopisa i obywatelem. 
Paryż. Br. Z. 


rn cere O POZY na 


Langer, 
redaktor czasopisma Hans Jörgel, wychodzącego w dya- _ 
lekcio, jakim mówi lud z okolicy Wiednia, i autor. 
wielkiej liczby utworów dramatycznych, czerpanych 


i wice-prezes : 


` (8119-2-2) 


| We czwartek d. 11 grudnia b. r. 
; o godz. 10ej rano 
: odbgdzie sig 
|. WKOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW 
| Nabożeństwo żałobne 


za dusze é. p. 


i I, 1 Homenowskich Boguszowej 
A Enfroz. «Boguszów Marfewiczowej 


4 na które sę Krewnych, Przyjaciół, Zusjo- 
mych i pobożną Publiczność zaprasza, 


+ Oploszenie prenumeraty 


na dziełko p. t. 
Geografia kraju rodzin- 
nego (Galicyi) powiata- 

; mi napisana. 
Cena egzempl. 50 cent. 
Przedpłatę przesyłać należy do autora 


szkoły I. miejskiej w Krakowie. 
(8123-1-3) 


Ageneya dla Rolników 


TANISŁ. MIKUCKIEGO 
=~ Ww Krakowie, Rynek Nr. 28, 
zakupuje koniczyne czerwona 
lecz tylko w najcelniejszym 
gatunku 1 wolną od kanianki. 
(8121-1-2) 


ne Insttutrice Francaise 


possédant Vallemand, la musique et 
le dessin, desire trouver une posi- 
tion. S'informer chez Mad. Dembow- 
ska, Cracovie, Rue Szpitalna 393. 
(8122-1-3) 


W domu nerozoym Nr. 5 


przy ul. Kolejowej i Lubicz jest do 
wynajęcia na I. piętrze, razem lub częś- 
ciowo 5 pokoi z przedpokojem 
i kuchnią od Nowego Roku. (3146-1-3) 


"PAK fevni 
Obszerna sala qe, na 

wynajęcia każdego czasu przy ulicy św. 

= Józefa pod L. 493. (3145-1-3) 


1% morgi brzostowego lagi - 


Ulmus campestris) są do sprzedania w 
Zalesiu pod Rzeszowem. Lasek poło- 
żony małe */, mili od kolei tuż przy gościń- 
cu. Drzewo mierzy w średnicy przeważ- 
nie 10 cali. (3150-1-3) 


Poszukuje się dzierżawy folwarku 


do 200 morgów w dobrej glebie, blisko 
 więks.ego miasta lub kolei, Oferty z do- 
kładnym opisem gospodarstwa i podaniem 
warunków uprasza się adresować pod li- 
terami: K. D. w Krościenku nad 
- Dunajcem. (3149-1-4) 


~ Kancelarya adwokacka 
Dra E. Rebena 


ADWOKATA SĄDOWEGO. 
I NADWORNEGO, 


znajduje się (8148-1-3) 


ví Vid, Rap | 
em bólu 


{hes wsirzykiwanin, 
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu 
tudzież bez chorób następnych i przer- 
wania zatrudnienia len według zu- 
pelnio nowéj metody, doświadczonój 
w niezliczonych wypadkach 


upławy rury moczowćj, 


tak świeżo powstałe jakoteź bardzo za- 
starzałe, naturalnie gruntownie i 


1176284) szybko 
ar Dr. Hiartmann, ve 
członek lekarskiego wydziału 


, 

w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11, 
| Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

upławy u kobiet, niepłodność, bladacz- 
zę, upławy, MB” ostabienie męz- 
tiles bez wyrzynania i bez wypalania 
hive i wrzody wszelkiego rodza- E 
ju. Listownie takież same ordynowanie. Naj- Ę 
scislejszg dyskrecyę zapewnia, a lekar- $ 
stwa na żądanie natychmiast przesyła. & 


LT RYNEK eee EET A A 


| lm al gti here 
Massyna do wyżymania bielisny 
najnowszego uznanego wynalazku! 


Niepotrsebna żadna 
reparacya, żadne ob- 
sserne miejsce, mogna 
mieć w każdym po- 
koju, prayssrubowac 
te na jakimkolwiek stold! 
i PATO Można polesié każ- 

demu gospodarstwu domowemn, najmniejszemu jak 
` toż najwiekszemu, każdemu hotelowi itd. jako coś 
nader praktycznego. Na składzie w trojakiej wiel- 
kości: Nr. L 45 centim. długości walca 15 złr. 
s U OO di res z eyo U AASA 
OD: iia » » n 

Cena włącz. s prsymocowanem suknem do uzywani 

opakowaniem. (2861-13-20) 

Jedyny skład rozsyłkowy utrzymuje 
| 


-JULIUSZ GRAETZ w WIEDNIU, 
Praterstrasse Nr. 49. — 


gir 


| <= 


- pod adresem: Wojciech Michna, dyrektor | 


Czcionkami Drukarni „CZASU“, 


Nakładem 
KSIĘGARNI I SKŁADU NUT 
MUZYCZNYCH 


wyszły: 


Złote Sny, 


Wrońskiego. 


1 cent. 5. 


Karmelki 4 la Landrin. 


A. Sehneeder. 
Najlepsza 


|woda kolońska 


jest 


Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilhelma 
Fenza w Krakowie, vis-A-vis 
kościołka św. Wojciecha. (3104 3 ) 


FRANZ MARIA FARINA 
w Kolonii Nr. 4711. 


Piękny, słodowy 


JECZMIEN 


kupuje po najwyższych cenach J. Klo- 
minek właściciel browaru w Trzci- 
nicy pod Jasłem. (3061-2-8) 


HYGIENA SKÓRY 
SAVON 
AU SUC DE LAITUE 


MYDŁO WYRABIANE 
Z SOKIEM SAŁATOWYM 


ED. PINAUD, PARIS 


Mydło to odznacza się olejowatością i wyszu- 
kanym zapachem, łagodzi, odświeża skórę i 
nadaje jej nieporównaną delikatność. 

Podczas silnych mrozów należyje używać z pastą 

kallidermiczna (pate callidermique). 


[2418-10-] 


oumiarki 2 OWUSU Som 
wglniającego przeciw 
MAT UN ARA 
NIOM, Homoroidom, 
Migrenom, — Lago- 


TAMAR INDIEN 
GRILLON en 


W Paryio, wl.:Grammont 25; w Krakowie w apte- 
kach pp. Mranozyńskiego i Redyka; we Lanal w 
(1737-49 


aptece p. Krzyżanowskiego. 


O WAŻNA KSIĄŻKA. 


Muber «€ Lehe, Buchhandly., Wiem. 
L, Herrengesso 6: 


Madyżalmy środek ma 


HEMOROIDY 


i na chromiczny katar żołądka. Druga popra- 
wna edycya. NB. bez lekkaratwa, ezy- 
sty, natarsiny Środek. Crna tylko 
90 cant., z przesyłką 1 złr. (2103-15 20) 


„PHILADELPHIA“ 


amerykańskie patentowane łyżwy 


najnowszej konstrukcyj, poprawnej wed’e wszelkich 
dotychczas zrobionzch dcświadczeń, całe stal we, 
gustowne i trwałe, pięknie polerowane pare slr. 6 
(3075-3 3) w gustownem puzderku „ „ 


Lehmann & Leyer w Wiedniu, 
I., Elisabethstrasse Nr. 15. 


NAJLEPSZY SRODEK 


i przeciw wszelkim dole- 


gliwośsiom, biegunce, ae 
nudaościom, bölora žo- | skórę. 
łądka, bolom zębów itd M-——————E 


Jako wyborny środek żołądkowy ! 
uśmierzający kurcz! 

jako tynktura do zębów i woda do ust! 

jako środek toaletowy! 


jako orzeźwiający napój! 


Cena flaszki 50 c., 3 przesyłką pocztową 
(najmniej dwie flaszki) 1 zir. 10 o. 
(2875-5-12) ——— 
Główny skład dla Austryi - Węgier: 
w Wiedniu, apteka „zum hl. Leopold‘ 
Stadt, Ecke der Spiegei- u Plan- 
kengasse nächst dem Graben i we GY 


E ATAN 
ile znaczniejszych aptexnch PZP s 
„ i 


iedniu i na prowinoyi. 
Silad w KRAKOWIE u W. REDYKA apt. 


| 


|| S.A. Krzyżanowskiego wErskowis 


walce na fortepian, ofiarowane Hele- 
A ¡nie Modrzejewskiej przez Adama 


Cena 1 złr., z przesyłką pocztową złr. 
ee (2853-5-5) 


| 1 nadchodzących świętach Boze- 
go Narodzenia, mam zaszczyt 
5 |zawiadomić Szan. Publiczność, że zaopa- 
a | trzyłem moją Cukiernie przy ul. Szew- 
skiej Nr. 222, jako też bufet teatrainy 
we wybór wszelkiego gatunku ciast, cuk- 
rów deserowych, czokoladowych, pomadek Pociągi na kolejach żelaznych w związku z Krakowem. — Wykaz ciagnieñ losów loteryjnych w Au- 
wyrabianych na sposób paryski oraz w 
wielki wybór fantazyjnych cukrów na choin- 
kę, bonbonierek i czekolad paryskich po 
cenach najumiarkowańszych. Zamówienia 
wszelkiego rodzaju uskutecznia się prędko 
i dobrze. Codzień świeże babki podolskie. 
(3063-3-3) 


I 


E 


= JÓZEFA CZECHA = 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1880 


(rok wydąwnietwa czterdziesty dziewiąty) 


: zawiera w sobie: 
Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski. — Nabożeństwa w kościołach krakowskich. — Odmiany świa- 
tła księżycowego oraz zmiany powietrza. — Przysłowia w każdym miesiącu. — Liczby wrotów 
kalendarskich, ruchome świeta oraz zaćmienia. — Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długości 
dnia. — Kalendarz historyczny miasta Krakowa. — Hr. Zofia Arturowa Potocka (wspomnienie po- 
śmiertne)z portretem.— Bractwo Literackie przy Kościele św. Barbary w Krakowie, przez W. Gasio- 
rowskiego. Biskupstwo Krakowskie z poczetem swych Pasterzy, skreślił Ludwik Zarewicz. — Ta- 


Konkurs. We fabryce miodu 


Kazimierza Robacklego 


przy ulicy Sławkowskiej pod L. 271 
wo Krakowie, 


można dostać wyborowego miodu stołowe: 
go na litry: jakoteż starego miodu w bu- 
telkach z roku 1841, w różnych gatunkach 
jakoto: Wiśniaku, Maliniakn, Dereniaku, 
po bardzo umiarkowanej cenie. Biorącym 
więcej naraz, opuszczą się 10% od cen 
| stałych. _ . _ (2144-15-20) 


Posada sekretarza gminnego 
miasta Piwniczny z roczną pła- 
cą 360 złr. jest do obsadzenia. 

Ubiegający się o takową, winni 
wnieść swoje podania, zaopatrzone 
odpowiedniemi dokumentami, najda- 


lej dod. 25 grudnia 1879 r. 


Za Burmistrza: 
Jakob Buczek. 


(3101-2-3) 


= 


Słynne BERFEWY szwajcarskie 
Jaques Lecoultra w Sentier. 


deusz Rejtan. Przypomnienie na dzieñ 8 sierpnia 1880 r., przez Henryka Miildera. — Powiesé o B rzytwa z A trg 

Zajacach (wiersz polityczny) przez Antoniego Goreckiego. ie; Jubileusz J. I. Kraszewskiego w po- Z $ l b S „a z een En E 0. 
łączeniu z otwarciem Sukiennie w Krakowie. — Szematyzm Krakowski. — Groby Królów Polskich. Re NEUEN w pude u al. „2.2 08% . 3 
Plan grobów królewskich w Katedrze Krakowskiej. — Kopalnie soli w Wieliczce. — Rozkład | == przeciw gogécowi, nieżytom, bólom, |Z 3 vstrz. ui. 4:50, z 4 ostrz. zł. 5, z b.ostrz. 


miejsc w Teatrze Krakowskim. — Wyjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie. — 


N ) f zł. 5:50, z 6 ostrz. zł, 6, 27 ostrz. zł. 6:50, 
Ogólne przepisy pocztowe. — Poradnik telegraficzny. — Tabele stęplowe z wyjątkiem z ustawy. 


1 pasek wraz z pastą od zł. 1:60 do zł. 2:50. 
Jedyny skład oryginalnych w Magaz, broni 
(1728-40-)|F. J. Dammsra w Krakowie. (1698 23 ) 


AJ ranom, nagniotkom, oparzentom itd. 
< Skłąd centralny w Paryżu , na ulicy 

Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
@ aptekach. 


YI 


er 


stryi w roku 1880. — Wykaz jarmarków w Król. Galieyi, W.'Ks. Krakowskiem i Ks. Bukowinskiem. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych. — Kilka słów o Towarzystwie Wzajem- 
nych Ubezpieczeń w Krakowie. — Ogłoszenia. 


==> Artykuły zawarte w tym Kaleudarzu sa oryginalne i nigdzie nie drukdwane. == 


Cena egzemplarza 5@ centów. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Biorącym najmniej 1 tuzin /odstepuje się znaczny rabat. 
Główny skład w Drukarni „CZASU: w Krakowie. 

Nadsyłający 50 cent. razem z prenumeratą na „Czas“, 
lub osobno, otrzymają Kalendarz franco. 


LLL 


Nakładem Drukarni „Czasu* wyszedł także 


KALENDARZ 'SCIENNY 
na rok 1880 7 | 


w formacie arkuszowym bardzo praktycznym, drukiem trzech- 
kolorowym, wykonany bardzo starannie. 


Cena egzemplarza Q5 centów. 


Cel.m ochronienia Szan. Publiczności przed stratą wskutek fałszowań mych 
wyrobów, upraszim mą zważamie obok będącego protok. znaku ochronnego. 


n k. uprz. austr. i król. wegiersk. 


Mwintesenceya z Ioplanu! 


Najlepszy środek wytwarzający hojny porost włosów i brody nawet 
na.łssych częściach Nadzwyczajna ilość dziękczynień ject do przejrzenia. 
Cena zły. i w. Bo ‘ 

Do rownorzesnego użycia wraz z powyżej wymienioną esencya, pol*cem 
wyłącznie u mnie wytwarzaną pomade z kory chinowej albo ole- 
jek, nie należy zaś vżywat żadnej innej porady, która przeszkadza dzia- 
łalneświ tej enousyi. Flakon esencyi ctr. 1, ‘flakon olejku zir. 1, 1 sztuka 
[ koemetybu z kory chinowej 50 cent. o y 

Or:yentalny Ekstrakt różnnego mieka, cena 1 złr., spa- 
rądzeny wevłue odwioc nej orygi:elnzg tecepty  Wyborny środek, do 
konsery owania skóry, jakoteż przeciw y szelkim plsmom i wyrzu.om skór- 
nym. jek piegi, liszaje. plamy wetrobiane itp. ila przyspieszenia skutku 
uzyć nalsży mydła z różanego mleka; sztuka 30 osut. 

Mir Milkom (mlexo odmiadzajgce włos) posiada cudowną wła- 
sność praymrausnia pierwotuej barwy nawet siwym albo białym włosom. 
Bautek już po 8—10 dniach daja się spostrzedz. Mogą polecić Hair Milkon 
jako jedyny do tego celu, najlepszy i zupełnie niezzzodliwy środek. Cena 
flaszki 2 złr. 50 cent. (2699 4:12) 

Wyż wyszczególnione szczególności są prawdziwe do nabycia 

W głównym składzie rozsyłki: 
À J. PATERNOSS, parfumer i właściciel c. k. przywilejów 
Marka ochronna, ES" w Wiedniu, K. Spiegelgasse Nr. 8. S 
Sposób użycia w różnych językach dołącza się do przesyłki, — Zamiejscowe zamówienia uskutecznia 
się zs zaliczką poczt. albo za przesyłką gotówki jaknajpunktuelniej. — Za opekowanie Axkonu 10 €... 
Skład w KRAKOWIE u p. K. Wiszniewskiego aptek. j 


‘ 


gen 


RZETELNIE! ŻADNE OSZUSTWO! 


Wskutek wypadku śmierci i podziała spadku zmuszeni jesteśmy naszą 
Kea fabrykę wyroków z chinskiego srebra ag 
zupełnie wysprzedać i oddać nasze olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z chińskiego srebra 
za połowę seny fabrycznej. Obszerne cenniki na żądanie opłatnie. 

iS” 50% zmłieone eany! "Tag 


Gumowe bawidełka 
w największym wyberze (3013-3-7) 
posiada J. W. Schmeidler w Wiedniu, 
VIL, Stiftgasse Nr. 19 lub I., Neumarkt Nr. 5. 


dawniej teraz dawniej ; teraz 
== => 6 ge do kawy . złr. 0 zr, LBY | 6 A 6: Gr ósof owe Lep alr. 8 + 
i a O s O A O 6; » 8— | lchohła 2... . . « 5— , BE 
Podarek na wilie i Nowy rok! 6 noży . . « 1 e 9 650 „ 80— | 1 chochelka , . . . . „ 350, 1-80 
H kto p fio p+tentowany rrzyrząd do pomnażania, za którego pomocą można 6 widelców . o . . > „ 650 , *8— | i szezypezyki do cukru . „ 220 „ de 
8 & pomnsżać z oryginału, jak: pisma, planu położenia, portretu, nut mu- 6 widelców na woty . n $ Bi | 1 maselniczka . ro Ion 3:50 
zgoznych, 80—100 kopij na sucho, równocześnie w różnych kolorach atramentowych w prosty 6 możyków na wety . . = . 8:90 | 1 para liohtarzy 9 BE ny dk 


najnowsze spinki do mankietów 2 maszynką po 1 zh., tytonierka zir. 8-60. 
Zwraca sig uwagę Bzan Publiczności, Zo towary nasze nie są z tək zwan. Britannia sro- 
bra, które nie są u:czem innom, tylko cynowaną blachą, lez z najlepszego srebrnego «platero=" 
wanego matain, bardzo pięknego, nie dającego się odróżnić od prawdziwego srebrn, 
GW” Buczegółuio swraes się uwagę! 


zadziwiający sposób. Gustownie zrobiony hektograf wraz z przyborem we tormacie 8, nadający 
sig jako podarek na wilig i Nowy rok dla dzieci i dorosłych, sztuka od 3 złr. 50 ent. wzwyż; 
wraz z cpakowaniem franko pocztą 4 złr. za zaliczką lub za nadeslaniem należytości. 
Csarwy atrament vozmnażający do hektografa jest od niedawna na skła- 
dre; przed zakupnem podobnych ;rzyrządów bez wartości przez niepowołane osoby ostrzega 


sig Szaaowną Pahliczność 6 łyżek 
Przyrząd jest zuopatrzony w znak mosiężny, na Łtórym wyryty jest napis Kwaysser, 6 noży 24 susuk w gustownem pudelku wazystho rrema 
re Gawin) (3072-2-8) ' 6 wideloöw naminss zir. 88, tylixe sir. 10 e. 50. 
Jozef Lewitus w Wiedniu, I., Babenbergerstr. 9, 6 Acozok 


Zamówienia wykonsne będą puvktualnie i sumiennie za zaliczką. 


A, PREIS w Wiednin, I, Rothentinrmstrasso 29. 


(2422 6 7) 


‘Wik Wittes DEODOSOIIOODOSOSS >a) 
~ i li) La Sur 
= Ry ou ha e O. S PPP LEE DG (OLE LE LP PLD IH | 
x bir pa | Y 
š SZCZEGÓLNOŚCI O | BO 
3 ozdób na drzewko, : 
E ~ ozdób na drzewko, EV V 
E Sor SS jak corocznie — zawsze majświeższe. A 8 ORO ° o e . 0 
: k | 
I BS" NOWOŚĆ! Śliczne paryskie PRZEDMIOTY TEBALITOWE, pysznie zrobione, na gumce, I 1 zoladko we clerplen 14 wyleczone 4 
R ciagle się poruszajase, np. mały pajac, huśtawka. koniki. lalki, jeździec itp., 30 wzorów, 1 pu- & Ñ Ñ 
a dołko 12 szt. złr. 150, 1 szt. 10, 15, 20 ct. HF” 50,000 BONBONIEREK NA DR7EWKO, 8 przez użycie prawdziwych, najstarszych Jana Hoffa wyrobów 
© gitary, ładownice, kapelusze majtków, kesy cssczadnofei, skrzyneczki cygar. koszyczki (50 wzo- S () SPCR E WŚIOWOIRUGINOG E SLUT EJ OKOLICY | 6 
3 rów), kolor. latarki, klatki, trenik kłębki de bale ay ata A ) Biota 1 x 5 5 200,8 stodowyCch. 
bar?zo ładne 25, 30 c; 12 czt, e. 80, złe 1, 1:50, 2 złr., bardzo ładne złr. 2:40, 3, 4 zir. = = = - 3 
- EMS” SZCZEGÓLNA NOWOŚĆ! ODBIJAJ. WSPAN. WŁOS WALKIR do cbwiianin drzewka, I $ Urzedowe doniesienie lekarskie. 6). 
AS przy céwiotleniu zadziwi: jące, 1 pnozka około 250 metr. 75 c. WEB” JAPON. RÓŻNOKOLOR. » o prawdziwych pierwszych Jana Hoffa wyrobach leczniczo - pożywczych Ó 
** LAMPKI do a ze a> GIĘLAND. RUFLERTORY. II ar 1:20. Oe MALT P z $ z wyciągu slodowego. A 
8 RZEC na gumce +z. 100. & , h paczka 100 szt. e. 50 yr. :50, 0 . E t 
"S neipigkn. zir, 2, 250 $" PLASTYOZ. ANIOŁKI wspaniale wrkanaue. po 30, 40, 50 cent. ZY ( _ Z e. k. garnizonowego zmia Nr. 7 w Grazu. Wskutek szanownego $ 
Z Ber METAL. ŁAŃCUSZKI NA DRZEWKO. me r 30 c. RÓŻNE REGLEKTORY KULI- ` |y'ę pisma upraszam niniejszem o przysłanie powyższemu garnizonowemu szpita- 
R STE I OWOCO #E, pac'ka 22 szt. 75 e. BN” CUDOWNE ŚWIECZSI kolorowo paląc» się, N, 8 lowi dalszego transportu Pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego, po- 
Z a ki Ey FE poy Gen DU pr a Peba a A 3 py nieważ objawiło ono rzeczywiście błogi skutek u licznych słabych powraca- 
S dego stnezka 10 szt. Nr. I. e. 40, II 0.50, II. o. 75, LATAJĄCE ANIOŁKI NA DRZEW. &® 9 jących z Bośnii a dotkniętych febra, szczególniej zaś u tych, którzy wskutek 
S KO. ruchome. vo o 40 50. 75, vie. 1, bardzo piętna zir. 150 2, 250. BIN” PRAKTYCZNE y 0 piso wae mözgu mieli a pa a A 
S rac. r. kobicek, starszy lekarz sztabowy. 
R 0 Do c. k nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, 
S.|L%: pana Jana Hoffa, c. k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, 


kawalera znacznych pruskich orderów, w Wiedniu, Stadt, Graben Bräuner- 
_strasse Nr. 8. 


BEE CEE 


N 25, 4 bi ER 4 NA RZE e a 
PIWO ZDROWIA Z WYCIAGU SLODOWEGO, 
öl razy od dostomych osób odznaczone. 


Pierws:6, pTawouwe, SIUZ 10:W.lat jące, Jana Hofła permowe cusiera: »łodowe są W 
niebieskim papierze; bez rejestrowanpj ©. b. austr. wogier. marki oshronnej (portr:tu 
w*nalazcy Jana Hoffa) jest wwröb falszowar y 


CJ 


í i DD DIDI 


Tylko u Wittego 


w Wiedniu, Kärnthnerstrasse 59, Ecke der Giselastrasse. 


> 


D 


sferycznych motorów ganowych systemu Langon-Otte 
wyrabiamy syatomu \ 


o sile /,, 1, 2, 4, 6 i 8 koni. 
zaletę tego uprzywilej. motoru gazowego jest 
prosta henstruheya Ioia em, 
możsbność póztawienia na piętrach domów mieszkalnych, bezpie- 
ozeństwo, obejście sig doglądania, nader mała konsumoya gazu, 


Zmpoelmie olohy chód. 


Prospekta darmo, 


| Fabryka motorów gas. LANGEN & WOLF w Wiedniu, X. Laxonburgorstr. 33. 


zych dotychozasowych gima: 
(1780 11-) 


SS 


Ae, 


_ Wielmcżny Pan'e! 2 
Od wiola Ist cierpiałom na s.raszną biegunkę, która «prawiala mi okropne cielesne, 
a temsamóm także moralne cierpienia; uzywałem bezskutecznie wielk ej ilości terapeutycz- 


& D> 


nych środków i niewier:ylom juz w :u020086 wyzdrowienie. Wtedy wpadł mi na myśl Pań- 
ski wjoigg xłodowy, kt ry przepisywałem w różnych chozobach z doskonałym skutkiem 
wielom z moich. pacjentów. 4 
Przekonany będąc, żs Panu przyjemność wyświadczę, poszieszam Panu donieść, /ż0 
uzyskałem bsrdzo erczgóliwy skutok. Słabość mja ustała, mogłem podjąć na nowe moje 
codzienne zuiru'n ene, » że zdrowiem cdświeżyła sę iakżo chęć do dalszego życia. 
. Proszę o nadesłanie 25 flaszek piwa zirowia z wyciągu dłodowego. Skutek ton za- 
wd:iguam niezaprzeczenis rań:kemu wyciągowi słodowemu. Proszę mzyjąć zayewniewie 


Rzczerego szacunku, 
Paryż. Dr. ROYER de BRUGER, 26 rus de Ventrepot. 
Niżej 2 zir. nic sig nie posyéa. 

Ceny: 

6 flaszek piwa zdrowia z wyciąga »lodowego ze skrzynką złr. 30. 82, 13 flasrok złr. 7 0. 26, 
Czokolada słodowa Nr. I. pół kilo 2 złe. 40 c., Nr. II zir. 1 e. 60, Nr. II. złe. 1. 

Cukierki slodowe 1 woreczek 60 cant, 


Skład utrzymują w KRAKOWIE: pp. K Czsrnieki, W. Fenz, J. Javiga, St. Markiewinz, 
| - Neue E osas J NOWYM S4CZO oo A. li AE N 3 EZ 

; en EEE ZU; ) p. L. Dobrzyniecki apt.; wl YM ' . R. Jakubowski; w WIE p. E. Rank; 
(RZE datą MOE EE A? w RZESZOWIE p. J. Sohaitier i Spółka > i (2955 4 7) 


<> 
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DD DD, 


m | 


Cale węg. promesy złr. 8- | | 
Pół węg. promesy alr, ls 12 


Główna wygrana 


150,000 złr.! 
Daplary państwowe| 2 ocenia na gloldo 
5 i losy lecz tylko poaszywszy od 50 =) TZ 


2 wawyż przyjmujemy w zastaw. uskuteczniamy jaknajlepiej. (3074-8-9) 
NYITRAI & COMP. w Wiedniu, Kärntnerstrasse 14. 
m í ; 


orc, | gS | A A 


Ciągnienie już 15 EA 


Zr 
>> 
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ARP i Winda: b p AAU z WZW Z NE gen 
aktad leczenia zimną wodą w Kaltenleuigben pod Wiedniem, ¿CESTAS 
Pora zimowa od d. lgo pażdziernika do d. 15g0 kwietnia (ceny zimowe). 


D ( Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiej- 
Wyjaśnienia i prospektą przez administracyę Dra W. Winternitea za- 2 i E > i 


E owych: „Matalog dzieł nakładowych i ko- 


ANA 


| R SER o ben. i ; RL E 3 a Ñ 
A unter Aen a ŚM: SS 655 i misowych księgarni G. Gebethnera i Spółki 
EW WE WE O RE as FE za HE c w Krakowie“. 


AA 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


